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Za Redakcyą odpowiedzialny 
gtanisław Bronikowski w Poznaniu.

i«iiriistracya, Ekspedycya i Bióro Redakcyi ś. Marcin 
vlsu No 62.

Dziennik Poznański
-chodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni 

poświętnych.
Cena ogłoszeń (Inseratów):

, wiersza drobnego 1 sgr. 6 fen. — Reklamy od 
“ wiersza drobnego 3 sgr. (inel. tłómaczenia).

Listy
i redakcyi, administracyi i ekspedycyi winny być 

frankowane.
DZIENNIKPOZ

Przedpłata kwartalna
wynosi w Poznaniu 2 tal. 15 sgr., w państwie nie­
mieckim 3 tal. I sgr. 3 fen. w Austryi 6 guldenów, 
we Francyi 18 fr., w Anglii 4 tal. 15 sgr., w Szwecyi 
5 tal. 15 sgr , w Danii 4 tal. 2 sgr., we Włoszech, 
w Szwajcaryi i Belgii 4 tal., w Turcyi 28 fr., w Ame­

ryce 6 tal. 7*/2 sgr.
Przedpłata i ogłoszenia

przyjmują się w ekspedycyi; przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiej oraz w państwach do związku po­
cztowego niemiecko-austryack. należących urzędy po­
cztowe. W’ innych krajach zaś tylko nasze ajentury. 
za których pośrednictwem (zobacz niżej) można także

przesyłać ogłoszenia do ekspedycyi Dzień. Pozn.

iltękopisma 
nadsyłane Redakcyi nie zwracają się i niszczone będą

Aiencye Dziennika Poznańskiego:
' W Krakowie Józef Czech, księgarz i Adininistracya Dziennika Kraj. — We Lwowie F. H. Richter, księgarz. — W Paryżu przyjmują przedpłatę Libraire du Luxembourg, Rue de Tournon No. 16 i pułkownik Raczkowski, Rue du 

Faubourg Poissonnière 33. — W Londynie: księgarnia B. Bender, 8 Little Newport Street, Leicester Square W. C. — Ajencye do przyjmowania ogłoszeń: Na całą Francyą pp. Havas, Lafitte, Bullier & Comp. Place de la Bourse No. 8. 
W Hamburgu Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Wiedniu i Bazylei: Haasenstein & Vogler. — W Berlinie Rudolf Mosse, Gr. Friedrichstrasse 60. À. Retemeyer, H. Albrecht Taubenstrasse 31. i Zeidler & Co., interna­
tionale Annoncen-Expedition. — W Bremie: B. Schlotte. — W Lipsku: Eugeniusz Fort, Sachs e & Comp. — W Frankfurcie nad Menem Daube & Comp. — W Wrocławiu Priebatsch, Ring. — W Buku: S. Bajoński. — W Gnie-

źnie: A. Wierzbicki, w Inowrocławiu: A. Kryszewski, w Krotoszynie: Ludwik Ci emier ski, w Obornikach: F. W. Rakowski, w Pleszewie: L. Zboralski.

Miesięczną i dwumiesięczną przedpłatę 
5 przyjmują wszystkie urzędy pocztowe i Ekspe- 
i) dycya Dziennika Poznańskiego. Przedpłata mie- 

! sięczna dla miejscowych wynosi 25 sbr. - 
? dla zamiejscowych 1 tal. 5 fen.

Ekspedycya Dziennika Poznańskiego.

POZNAŃ, 30 lipca.
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Z wiadomości, jakie nas dochodzą, jedynie te, które 
dotyczą Francyi, zasługują na bliższą uwagą. Pożyczka, 

i na którą zapisywano się tam wczoraj i przedwczoraj, 
tii wypadła świetnie i przewyższyła niemal najśmielsze 
'«» oczekiwania. Dość powiedzieć, że według wczorajszego 

telegramu podpisano przez niedzielą po różnych ban- 
'c*ę kach europejskich cztery miliardy franków, a przeto 
■¡aa sumą, która o wiele już przewyższa kwotą należną 
J's rządowi niemieckiemu. Kredyt i wiara w bogactwo 
aa, Francyi odniosły tutaj ogromne zwyciąztwo, zwycięz- 

two, które powróciło jej utraconą ostatnią wojną potą- 
ge i znaczenie.

Ml Dziąki tej pomyślnej operacyi zawiadomił wczoraj 
minister skarbu gabinet niemiecki, że 500 milionów 
nieodzownych do pozbycia sią armii okupacyjnej z de­
partamentów Marny i wyższej Marny, wypłacone zo­
staną w przeciągu czterech tygodni licząc od daty ni­
niejszego zawiadomienia.

Zgromadzenie narodowe po tylu pracach z niecier- 
n I pliwością oczekuje chwili odroczenia sesyi parlamentar- 
• nej. Ma to nastąpić nieodwołalnie 4 sierpnia; ferye 
kaci potrwają ośm tygodni. Wczoraj miano o tern zawia- 
ęhli domić Zgromadzenie narodowe, gdzie równocześnie p.

Tliiers miał złożyć uroczyste oświadczenie, że w 
■j dzisiejszym stanie rzeczy, republika umiarkowana to 

forma rządu najkorzystniejsza dla Francyi. On (pan 
wlatThiers) otrzymał w depozycie republiką i zachowa ta- 
rpieikową w całości nienaruszalną. Zgromadzenie ma za- 
“ipewnić Izbą, że rząd nie ma ani siły, ani ochoty, aby 
' 'pracować nad rozwiązaniem Zgromadzenia, które jedy- 

i siblie ma prawo o tern orzekać. Oświadczenie podobne 
• uczynione bądzie ze wzglądu na prawicą, lękającą sią 
tak strasznie tego wszystkiego coby mogło spowodować
rozkład dzisiejszej Izby.

ars: Wiadomości z departamentów północnych są dziś
tublilnieco pomyślniejsze. Zaburzenia jakie tam miały miej- 
Mapce, pozbawione były cechy zwyczajnych bezroboci i 

ilfoi< wydały sią raczej zbrój nem powstaniem, niśli streikiem. 
487) Robotnicy bowiem nie domagali sią ani skrócenia pra- 

dziennej, ani podwyższenia zapłaty, ale podnieśli 
się równocześnie na wszystkich punktach, przybierając

?w obec wojska tak groźną postawą, że takowe zmu- 
szonem było chwycić sią ostatecznych środków. Po­
dobnym objawem nie mało zaniepokojono sią w Wer- 

(IfUisalu i temu to przypisać należy, że rząd od razu wy-

słał na miejsce zagrożone kilka pułków wojska, które 
przywróciło już w części po: ządek, mówimy w części 
bo dotąd bardzo znaczna ilość robotników trwa wswym 
oporze i nie chce powrócić do zająć codziennych.

Oświadczenie to, jeśli nastąpiło w połączeniu z ar­
tykułami zamieszczoneini w organach p. T hier sa, ą w 
których uderzono na byłego dyktatora za to, że tenże 
żądał amnestyi dla przestępców politycznych, usprawie­
dliwia domysły niektórych dzienników, jakoby pan 
Thiers chciał zerwać z Gambettą, po prostu dla tego, 
że ten dziś mu już jest niepotrzebnym. Français 
pisze, że oburzenie w kołach lewicy z tego powodu 
wielkie, a ogólne panuje tutaj przekonanie, że pan 
Thiers dopuściłby sią w ten sposób w obec p. Gam- 
betty czarnej niewdzięczności. Obawy żywione przez 
lewicą zdają sią nie być bez podstawy, gdyż Bien 
Public donosi w najświeższym numerze, że należy 
zachować sią w czasie feryi jak najspokojniej, a każdy 
zakłócający porządek winien być napiętnowanym mia­
nem niepatryoty. Bien Public wyraźnie ma tutaj na 
myśli Gambettą, który zamierzał zużytkować ferye na 
propagandą przeciw dzisiejszemu zgromadzeniu.

Wasze środki obrony.
Prowadząc dalej rzecz w czterech poprze­

dnich artykułach traktowaną, wypowiedzieć dziś 
mamy zdanie nasze o tych wszystkich środkach 
i sposobie postępowania w domu i rodzinnem 
kole, aby wychować silnych i świadomych celu, 
wiernych narodowej sprawie pracowników.

Podstawą wszystkiego jest moralność, ta 
zaś dla społeczności narodowej płynie z religii.

Jaki ztąd przypadnie duchowieństwu nasze­
mu obowiązek i zakres działania, jak wypadnie 
wspierać wychowanie domowe po odsunięciu od 
wpływu na szkoły — nie nasza rzecz wyłusz- 
czać i roztrząsać, którzy li polityczną i świecką 
stroną tej kwestyi się zajmujemy.

Uprzytomnijmy sobie i nie spuszczajmy te­
go nigdy z uwagi, że prawo szkoły przymuso­
wej usuwa dzieci od 7go do 14 roku z domu 
i oddaje szkole elementarnej w naukę. Szkoła 
ta obojętnieje dla religii pozytywnej, a wprost 
nieprzyjaźnie się zwraca przeciw polskości i 
ma mowę ] olską wyrwać z czasem z ust na­
szych dzieci.

Pamięć na to zakreśla domowi i rodzinie 
dwojakie zadanie:

zaszczepić w młodziuchnych umysłach po­
czucie swej narodowości, przywiązanie do 
ojczystej mowy i do społeczności polskiej, 
iżby weszły do szkoły z pewną siłą mo­
ralną i zasobem ducha narodowego, który­
by paiciu przeciwnemu nie tak łatwo uległ;

powtóre, aby przez 7 czy 8 lat szkolnej 
nauki dzieci w rodzinnem kole odświeżały 
się ciągłe w narodowrych uczuciach, iżby 
odebraną w szkole naukę tu w domu wle­
wały w filtr i z pod takowego dopiero bra­
ły za trwały nabytek płyn czysty, na krew 
i soki dla narodowej oświaty przerobiony.
Jednem słowem: dom polski powinien pol­

skie dzieci polskiemi wysłać do szkoły i pol­
skiemi je zachować podczas, oraz mimo szkolnej 
systematycznie germanizującej, nauki.

Zadanie to trudne i bardzo wielkie, wsze­
lako podjąć j spełnić je trzeba, inaczej bowiem 
sami do zabójstwa naszej narodowości przyczy­
nilibyśmy się wielce.

Pomocnicze środki przed wiekiem szkolne­
go obowiązku są ochronki, książeczki z obra­
zkami, zabawy polskie, pisma dla dzieci z umy­
słu wydawana i pilne zajmowanie się starszych 
i wykształceńszych dziatwą małą.

Otóż w te środki powinniśmy każdą polską 
rodzinę zaopatrzyć i zanieść do każdej chaty 
polskiej najodleglejszej, polski obraz i obrazek, 
polską książkę, polskie pismo!

Wsie polskie i miasteczka z miastami po­
winniśmy wzbogacić w ochronki, gdzieby rozu­
mnie postępujący dozór i przewodnictwo wy­
chowywały dzieci w moralności, wpajały ducha 
religijnego i_narodowego, a przyzwyczajając do 
cnót towarzyskich i społecznych brały w osłonę 
i umiejętną uprawę pierwsze zawiązki charakte­
ru, pierwsze iskierki ducha i ognia narodowego 
chroniły od wytlenia lub porywczego wybuchu.

Tu, choć prawda ogólna dążność społe­
czeństwa wiele może i organiczne postępowanie 
potrzebne, arcyskuteczniejszą, a pewnie jedynie 
skuteczną pracą jest troskliwość kobiet, miano­
wicie naszych wykształconych Polek, naszych 
gorliwych obywatelek.

Oby nam się jedno powiodło, oby z słów 
naszych ten jeden wynikł skutek, iżbyśmy Pol­
ki zdołali przekonać o potrzebie takiej pracy, o

wielkim wpływie, o wielkiej potędze ich czyn­
ności, a jużby wszystko inne poszło łatwo i 
naraz widne byłyby nam drogi i środki do ce­
lu, bo przenikliwość kobieca najzdolniejsza do 
wynalezienia takowych!

Ale do tego potrzeba nie tej teleskopicznej 
filantropii, która z daleka rozczula się nad ko­
chanym ludkiem i czyniąc nad nim obserwacye, 
zachwyca się jak astronomowie plamami na słoń­
cu, wieśniaczem życiem, ich cnotami i ujemne- 
mi stronami — lecz się nie zbliży, do chaty 
nie wejdzie, dziecka wiejskiego do łona nie przy­
ciśnie. O przez miłość żywego Boga, przez mi­
łość Polski, przez miłość własnych waszych ro­
dzonych dzieci, szanowne Panie! porzućcie za­
bawy i rozprawianie, a w skórkowych bócikach 
przez śmieci i barłóg przebrnijcie do chaty wie­
śniaczej i chłopskiej dziatwy. Ta dziatwa wiej­
ska to warunek do życia dla waszych dzieci, 
to tło, na którem jaśnieją historyczne wasze 
nazwiska i domy. Nie stanic polskiego ludu — 
znikną polskie domy szlacheckie i magnackie, 
a niedobitki z nich spadną między proletaryat 
i razem z niemi zginie pamięć i rodzin i zasług 
polskich.

Wy, Polki, wy patryotki i obywatelki na­
sze — wy to zrozumiecie a zrozumiawszy nie 
puśćcie w niepamięć. Niech się stanie modą 
podróż w świat dotąd mało znany, a tysiące 
dziwów i nowości, piękności i drastyczności za­
wierający — w świat wieśniaczej chaty, wieśnia­
czego życia i w duszy^, wieśniaczej dziatwy.

Co tam skarbów, ćo, tam czarów! . . .

Wiadomości urzędowe.
NPan raczył udzielić dyrektorowi sziąskiego stowarzysze­

nia handlowego Henrykowi F romb erg we Wrocławiu i kup­
cowi Fryderykowi Wilhelmowi Lode tamże, tytuł Knm- 
mercienrathów.
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(34® m ... ,Towarzystwo Przyjaciół Nauk Poznańskie rozsze- 

ipf tzyE sią do dosyć Bogu dziąki znacznych rozmiarów,
,VI'pomimo wielorakich trudności i przeszkód, jakich od 

Ornego początku doznawało. Ponieważ brałem czynny 
udział w pierwszych krokach ku jego założeniu, mam 
8obie za obowiązek, o ile mi moja pamiąć dozwoli, 
kreślić po krotce dzieje pierwszego zawiązku jego, a 

__ -’Móm bardziej, że będąc już blisko połowy siódmego
i iąl .^tka wieku mojego pragnąłbym o dziejach jego 

Związku skreślić dla pamięci niektóre szczegóły nie 
Melu osobom znane. — Miałem zamiar uczynić to, 
^’sdyni czytał nekrolog ś. p. Hipolita Cegielskiego, 
“'bowiem pomiędzy wielu zasługami, jakie słusznie 
Popisywano temu znakomitemu i uczonemu mężowi,

1. ni|stety zbyt wcześnie zgasłemu, przytoczono także, że 
1. ?a*ożenie Towarzystwa Przyjaciół Nauk Poznańskiego 
t W skutkiem jego starań i zabiegów, co tak nie było.
•' « |)IL’ ^3CZ słuszny smutek z jego straty nie dozwalał 
>1. ,,.1 Zr,'wać wówczas, ani jednego listka z wieńca zło- 
)1. i! negc na jeszcze świeższym jego grobie. Jednakże 
L vzypomniała mi mój dawny zamiar rozprawa czcigo- 

prezesa Towarzystwa Przyjaciół Nauk dr. Ka- 
•° a Libelta, odczytana na ostatniem walnem zebra- 
b tegoż towarzystwa, w której sprawa zawiązku te- 

Nz towarzystwa mylnie podaną została. Wyjaśniam 
. ?c cąłą tą sprawą, a mianowicie: Wśród roku 1856 

¿racMe' ] d° lnn’c do Komornik z Wrocławia po swo-' 
f" <e a°R^oryzacy> i złożeniu rządowego egzaminu na pro- 
Ji. Kaz i mierz Szulc i oświadczył, że powziął
pi.ńLj • za}ożenia towarzystwa naukowego w Poznaniu, 
pi » '!l® Miał objąć przy gimnazyum Maryi Magdaleny 

a(tą nauczyciela historyi. Będąc jeszcze w Wrocła- 
a ułożył projekt statutów tegoż stowarzyszenia na 

J^at’cy Czeskiój, któremu jednak zamierzał na- 
8t naz" ę historyczną i w Polsce popularną Towarzy- 
Pouf • rzyjac'ół Nauk. Ten projekt statutów udzielił 

* Dle swoim przyjaciołom pp. Augustowi Mos-

pl,
:ąd.
p..
i.

bachów i, dr. K. Plebańskiemu i przejeżdżające­
mu podówczas przez Wrocław profesorowi dr. A. Ma- 
łeckiemu, którzy go zachęcali do wprowadzenia w 
życie tego pomysłu.

Przybywszy do Poznania i będąc na herbacie u 
ś. p. Cegielskiego, na którćj było kilkadziesiąt osób 
wyłącznie samych mężczyzn objawił dr. Szulc swój 
projekt zawiązania w Poznaniu towarzystwa naukowe­
go. Ta myśl przez obecnych została przyjęta nader 
obojętnie, zwłaszcza, że ją objawił ku końcowi wieczor­
ka. Kiedy wszyscy obecni wyszli nie wypowiedziawszy 
żadnego zdania wzglądem podanego projektu, pozostał 
tylkoj ś. p. Cegielski jako gospodarz z p. Szulcem i 
dowodził mu niemożebności zawiązania takowego to­
warzystwa.

Niezrażony tą obojętnością p. Szulc przybywszy 
do Komornik zażądał odemnie pomocy w przeprowa­
dzeniu swego zamiaru, a to w ten sposób, ażebym ko­
rzystając ze wzglądów życzliwości ś. p. hr. T. Dzia­
ły ński ego, pojechał z nim do Kórnika w celu po­
zyskania dla tej myśli tak światłego i wpływowego 
męża, który był niegdyś członkiem dawniejszego To 
warzystwa Przyjaciół Nauk Warszawskiego. S. p. hr. 
Tytus przyjął nasz pomysł z młodzieńczym zapałem i 
z prawdziwem uczuciem radości, które w naszój obe­
cności objawił swojej czcigodnej małżonce i obecnemu 
wówczas tamże księstwu Władysław o wstwu Czar­
toryskim. Kiedyśmy go prosili, ażeby zechciał objąć 
prezesowstwo założyć sią mającego towarzystwa, wręcz 
nam odmówił i zamiast siebie polecił nam, jak sią wy­
rażał, daleko światlejszego i zdolniejszego męża w o- 
sobie hr. A. Cieszkowskiego. Przy rzeki jednakże 
popierać wszelkiemi silami przeprowadzenie naszego 
zamiaru do skutku a w celu pierwszego zawiązku ofia­
rował nam swój pałac w Poznaniu.

Wskutek udzielonej przez niego rady w kilka dni 
potem udał sią pan Szulc z pp. dr. Zygmuntem 
Szułdrzyriskim i syndykiem Leonem Wegne­
rem do Wierzenicy, ażeby uprosić lir. Cieszkowskiego 
do wzięcia tej sprawy w swe ręce i do zwołania odpo­
wiednich osobistości na zebranie do pałacu Działyń- 
skich w Poznaniu w celu zawiązania pomienionego 
towarzystwa. Hr. Cieszkowski przyjął myśl przychyl­
nie, przyrzekł zebranie zagaić, ale wzbraniał sią za­
praszać na zebranie do nie swojego domu. Uczynili 
to więc pp. Szulc, Szułdrzyński, Wegner i ja. Przy­
było kilkanaście osób, a pomiędzy nimi oprócz nas pp. 
hr. Działy ński, dr. Wł. Niegolewski, dr. Hi­
polit Cegielski, W. Bentkowski i inni. Hr. 
Cieszkowski odebrawszy za późno zaproszenie listowne, 
na to zebranie nie przybył. Po przedstawieniu pro­
jektu przez jego autora wystąpili przeciw niemu ś. p. 
Cegielski, p. Wł. Bentkowski i p. J. mianowicie z po­
wodu, że w W. Ks. Poznańskiem nie ma osób godnych

należenia do takiego towarzystwa. Na co im odpo­
wiedziałem, że nie trzeba szukać daleko mężów uczo­
nych i tego godnych, gdyż mówcy sami do takich na­
leżą. Poczem wystąpił hr. Tytus Działy ński i 
swoją dzielną wymową popierał myśl zawiązania na­
ukowego towarzystwa w Poznaniu a po nim w tym 
samym duchu przemawiał dr. WŁ Niegolewski. 
Kiedy sią wreszcie zgodzono na zawiązanie towarzystwa 
naukowego wystąpił ś. p. Cegielski przeciw nazwie To­
warzystwa Przyjaciół Nauk, twierdząc, że kto w War- 
szawskiem Towarzystwie został członkiem, odbierał nie­
jako nagrodą za swoje prace w dziedzinie nauk i umie­
jętności, my zaś w Księstwie takich mężów nie mamy. 
Byłoby zatem zarozumiałością przybierać takową nazwą.

Na to odpowiedziałem, że za mego pobytu w szko­
łach w Płocku istniało tamże Towarzystwo Przyjaciół 
Nauk Płockie, którego prezesem był biskup płocki ks. 
Prażmowski członek Towarz. Przyjaciół Nauk War­
szawskiego. Istnienie płockiego towarzystwa obok war­
szawskiego z tą samą nazwą nie uważano bynajmniej 
za arogancyą, ani za ubliżenie towarzystwu warszaw­
skiemu. Więc też i my zakładając pod taką samą na­
zwą Towarzystwo w Poznaniu, bynajmniśj nie dopu­
ścimy sią zarozumiałości, ani ubliżymy byłemu towarzy­
stwu warszawskiemu. A kiedy należenie do towarzy­
stwa warszawskiego było niejako zaszczytem i nagrodą 
za położone już zasługi w dziedzinie nauk i umieję­
tności, to nasze towarzystwo ma być zachętą i bodź­
cem dla wszystkich naukowo wykształconych ziomków 
do dalszego pielęgnowania nauk i umiejętności w oj­
czystym języku i środkiem zebrania wszelkich sit na­
ukowych Wielkopolski i Prus Zachodnich w jedno ogni­
sko. I te wywody poparli swemi wymownemi głosa­
mi tak hr. Tytus Dzialyński jak i dr. Władysław Nie­
golewski. W reszcie zgodzono sie na zawiązanie towa­
rzystwa pod dopiero oznaczoną nazwą i wybrano ko- 
misyą do zastosowania przedłożonych statutów składa­
jącą sią z pp. Wegnera, braci Studniarskich, doktora 
Szulca i mnie. Po zredagowaniu projektu ustaw ze 
strony rzeczonej komisyi zwołanem zostało walne ze­
branie do pomieszkania dra. Władysława Niegolewskie­
go przy ulicy Młyńskiej, które zaszczycił swoją obe­
cnością pomiędzy pięćdziesięciu do sześćdziesięciu oso­
bami były członek Towarz. Przyjaciół Nauk Warsza­
wskiego, śp. jenerał Fr. Morawski. Dyskusye nad 
ustawami trwały do drugiej w nocy, a kiedy już nie
więcej jak trzecia część pierwotnie zebranych pozostała, 
przyjęto ustawy w ostatecznej redakcyi. Hr. Tytus 
Dzialyński i śp. hr. Rogier Raczyński dotrwali do sa­
mego końca posiedzenia, na którem jednakże do ukon­
stytuowania towarzystwa jeszcze nie przyszło. Ażeby 
to uskutecznić, zwołano walne zebranie do mieszkania 
śp. Rogiera Raczyńskiego w pałacu biblioteki tegoż 
imienia. Po długich naradach i ustnych rozprawach

Korespondencye Dziennika Pozn.
Paryż, 25 lipca

(Pożyczka i upały. — Upały i izba. — Izba i rady municypalne. 
— P. Jules Simon i reformy jego. — Sardou i Dumas flis:

Ragabas i Thomme-femme).
S. E. Pożyczka, pożyczka i jeszcze pożyczka! 

Gdyby nie upały, które dochodzą w chwili kiedy pi-

przyjęto wreszcie przygotowaną listę członków ułożoną 
przez dra. K. Szulca, wespół z p. Syndykiem Wegne­
rem i wybrano zarząd składający się z hr. Augusta 
Cieszkowskiego, jako prezesa, ze mnie jako wicepreze­
sa dra. Władysława Niegolewskiego, jako redaktora 
śp. hr. Heliodora Skórzewskiego jako podskarbiego, a 
Leona Wegnera jako sekretarza, który pozo-tal długo 
duszą towarzystwa. Dr. WŁ Niegolewski znaczne po­
łożył zasługi dla towarzystwa, bo się starał gorliwie 
i z dobrym , skutkiem o zebranie dla niego funduszu 
żelaznego. S. p. Cegielski i inne osoby, które były 
pierwotnie przeciwne założeniu towarzystwa, przystą­
piły do niego kiedy zostało założone, przyjęły przewo­
dnictwo w wydziałach i pełniły gorliwie swe obowią­
zki. Niektórzy profesorowie gimnazyum Maryi Ma-

!;daleny, mianowicie prof. Wanowski, Rymarkiewicz i 
fizyborowski, którzy dotąd w zebraniach zawiązujące­

go się towarzystwa brali czynny udział, zapytali się 
prowincyonalnego kolegium szkolnego, czy im do to­
warzystwa w mowie będącego należeć wolno. Na co 
odebrali odpowiedź, iż im do niego przystępować nie 
radzi. W skutek tego nie tylko oni ale i inni profe­
sorowie rzeczonego gimnazyum, a nawet promotor to­
warzystwa dr. Kazimierz Szulc nie mogli być zapisa­
ni w poczet członków nowo utworzonego zakładu na­
ukowego.

Otóż niektóre mniej znane szczegóły pierwszych 
jego zawiązków, Dalsze jego koleje, ogłoszono w pier­
wszym Roczniku i następnych Towarzystwa. 

Komorniki, 20 lipca 1872.

AT Hakim.
Powieść Józefa Ciechońskiego, Warszawa 1872.

Mamy przed sobą płód początkującego,1 ile wie­
my, pisarza, oczarowanego cudną naturą Wschodu, 
przejętego bardzo wyraźną tendencyą apostołowania 
wśród wieku materyalizmu na rzecz wiary, na trze­
cim dopiero planie kładącego cel napisania powieści, 
przedstawienia w niej działających osób i charakterów. 
— Trudno inaczej osądzić dążność autora: charaktery, 
działanie osób bledną zupełnie w powieści jego wśród 
magicznych mgłą niepewną zaciemnionych krajobra­
zów Wschodu, wśród bałwanów z wściekłością rzuca- 

1 jących okrętami, wśród pięknych księżycowych, nocy 
i roztaczających swe cienie nad starożytnym^ Rzymem
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szę do 33 stopni w cieniu a 54 w słońcu, a o któ­
rych nie podobna milczeć, pożyczka byłaby jedynym 
przedmiotem piśmiennej i niepiśmiennej gadaniny pa­
ryskiej. Jeżeli pozory nie myła, cała Francya wzdłuż 
i wszerz w niedzielę przyszła i w poniedziałek będzie 
zajęta jedną tylko myślą przyczynienia się do téj ol­
brzymiej pożyczki. Od soboty wieczorem zaczną się 
w Paryżu koło pałacu przemysłowego, pojedynczych 
merostw i innych zakładów kredytowych, w departa­
mentach przededrzwiami urzędników skarbowych owe 
ogromne queues, od których odwykliśmy od roku a 
które były największą męczarnią kobiet podczas oblę­
żenia paryzkiego: ręczę, że pojutrze nie jeden i nie je­
dna stanie tam w szeregu z myślą zemszczenia się za 
te, jak mówi poeta, „nocne oczekiwania na rzeźników 
progu.“

Izba przerzedza się coraz bardziej i w rzeczy sa­
mej obradować wiecznie o podatkach lub też o radz- 
cach stanu przy takich senegalskich upałach jest pra- 
wdziwém bohaterstwem, to też posiedzenia tego tygo­
dnia nic nie przedstawiają szczególnego. Jednak à pro­
pos Senegalu i upałów, muszę przytoczyć fakt, który 
rozśmieszył naszych deputowanych a za nimi całą 
Francya): to jest, jak tu mówią, rewelacją deputowa­
nego z Senegalu p. Lafon donoszącego, że rządzca tej 
kolonii pobiera 2000 fr. za opał w kraju, gdzie komi­
nów niema i odpowiedź pana ministra adm. Pottue, 
że i tam przecież trzeba gotować potrawy i palić czy 
to w kominie, czy w piecu, czy gdziekolwiek bądź. 
Ale 2000 franków to zbyt wielka suma na drzewo lub 
węgle kuchni p. rządzcy. A jednak czuję się dla nie­
go pełnym pobłażania: biedak musi zostać tam a u- 
pały nasze są niczém w porównaniu z temi, któ­
re on ma do zniesienia. Że ktoś bronił się od po­
większenia podatków znienawidzonego petroleum, że 
kto inny, a mianowicie doktór Testelin jako lekarz 
przemówił czule za copahu i ipéca, to was zapewne 
bardzo mało interesuje. Że zaś p. de Belcastel chce 
rząd interpelować o politykę wewnętrzną a sam przy­
jaciel jego de Kerdrel radzi zaczekać jeszcze, i to nie 
bardzo zajmujące. Ale przecież w tym tygodniu na- 

. stąpiła jak mówią monarchiczne dzienniki,zdrada le­
wicy, która przez nadskakiwanie tylko poświęciła za­
sady swoje ekonomiczne kaprysom p. Thiersa. Prawda 
głosowanie o opodatkowaniu płodów surowych nastą­
piło we wtorek, a p. Dahirel bardzo prowokacyjnym 
tonem wzywał lewicę, aby wytłumaczyła zmianę zapa­
trywania się na te kwestye, a lewica z wyjątkiem po­
czciwego p. Langlois nic nie odpowiedziała bo i cóż 
było odpowiedzieć chyba to tylko, że z kwestyi finan- 
sowéj wywabiliście kwestyę polityczną, a więc wolimy 
utrzymanie rzeczy pospolitej niż chwilowy upór w kwe­
styi podrzędnej. A gdyby członkowie lewicy chcieli 
być zupełnie szczerymi, mogliby dodać i to, że nie są 
oni dostatecznie obeznani z ekonomią polityczną ani 
dość silnie przywiązani do zasady w-olnéj zamiany, aby 
mieli jéj poświęcić osobę p. Thiersa, która jest obecnie 
jedyną rękojmią ustalenia formy rządowej, za którą 
powinni walczyć coûte que coûte. Zresztą prawica 
ma także swoje zwycięstwa, bo jéj kandydaci do Rady 
państwowej przeszli w przeważnej liczbie, mimo dy- 
misyi zeszłego tygodnia; prawdopodobnie p. Odilon 
Barrot zostanie prezesem noivego ciała.

Otóż i wszystko co do Izby, o której za tydzień 
już nie będziemy mieli potrzeby rozpisywać się, bo ko- 
misya przyjmie bez wątpienia projekt, rządowy co do 
odroczenia, a ferye zaczną się 4 sierpnia i trwać będą 
do 15 listopada. Ale po Izbie Rady departamentowe 
rozpoczną obrady swoje, a zobaczymy, czy opinia Fran­
cy!, której są prawdziwszym organem jak zgromadzę 
nie z 8 lutego, zgodzi się we wszystkiém z zapatrywa­
niami deputowanych wersalskich. Tymczasem dzienniki 
podają treść adresów rad okręgowych do p. Thiersa, 
z których pokazuje się, że wielka ich liczba oświadcza 
się za ustaleniem rzeczypospolitéj i dziękuje prezyden­
towi za jego w téj mierze usiłowania; adresa te za­
wierają także w ogóle życzenia za przymusem szkol­
nym, który Bóg wie kiedy da się tu przeprowadzić; 
dyskusya nad projektem p. Juliusza Simon i nad po­
prawką komisyi nastąpi dopiero po feryach, a więc p.

— bledną te osoby pod ciężarem tendencji apostoło­
wania, które im autor wypowiadać każę i to „by z ru­
mowisk starych nową myśl odgrzebać,“ by dalej w 
czytelniku obudzić myśl zdrową chrześciańską, by 
„skończywszy te karty stał się choć na chwilę jeszcze 
jeżeli na dłużej nie może, — w dziewiętnastym wieku 
całą duszą chrześcianinem.“ —- I jedno i drugie, ma­
lowanie natury tak samo, jak tendeneya pewna, w któ­
rej, czy dla której jest napisana powieść bynajmniej 
nie są jéj błędami, ale i w jedném i w drugiem trze­
ba zachować pewną miarę: celem powieści jest przed­
stawienie życia, skreślenie natury, wśród którćj wy­
padki się dzieją, to winno stanowić tło, ale nie powinno 
strącać na długo osób działających ze sceny, tak że 
jest niebezpieczeństwo, że o nich zupełnie zapomnieć 
możemy. — Ciągle obrazowanie chociażby najpiękniej­
sze, zamiast ożywić utwór znużyć musi czytelnika, 
może być on pięknym dowodem władania języka au­
tora, ale zawsze pozostanie błędem powieści. — Wi­
doczny jest wpływ na autora powieści Krasińskiego; 
sceny z Agay-Hana mimowoli tu nie raz się przypo­
minają; trudno znaleść więcej mistrzowskiego malarza 
natury, jakim był ten3wieszcz nasz, ale nigdy on nie 
przestąpił téj granicy, natura zawsze u niego zostaje 
tłem tylko, scena nigdy nie pozostaje próżną. — Nie 
inaczej jest z tendeneya powieści, wolno jéj, powinna 
ona unosić się po nad powieścią, ale błędem będzie 
jeżeli się na pierwszy plan wtłacza, jeżeli widoczném 
się staje, że osoby nie swoje, nie swoich dążności, ce­
lów, charakterów, lecz autora osobiste wypowiadają 
tendeneye; w takim razie na cóż forma powieści? 
Jakże się powieść będzie różniła od polemicznej roz­
prawy? Przekroczyć ten przedział nie jest zbyt tru­
dno, a nie podobno nam i od tego zarzutu zwolnić 
autora Al’Hakima. — Ale przejdźmy do powieści sa­
mej. — Z dalekiego Wschodu z nad majestatycznych 
wód Eufratu uchodzi do Europy, do chrześciariskich 
Włoch młodzieniec, mędrzec Àl’Hakim — z duszą 
chciwą wiedzy i nauki, chcący naukę chrześciańską po­
znać, by ją zgnębić, marzący jedynie o wzniesieniu po 
nad w-szystkie świętej wiary proroka. — „Życie me, 
myśli me, przyszłość ma do mnie nie należą, — jam 
poprzysiągł tobie, wiaro święta, jam ciebie poślubił 
przyszłości méj ojczyzny! Ja was dźwignę jako ol­
brzymy sławy i potęgi ku słońcu po nad wszystkie 
narody o Turcyo, Arabio! Egipcie! . . . jeden zemsty 
ryk, jedne hasło zwycięstwa podniosę przeciw spró­
chniałym ramionom krzyża.“ Z przejęciem zagłębia 
się w Koran, wyczytuje tam zdania: „Wytępiajcie 
Giaurów, którzy w Boga nie wierzą i jego proroka, 
niech niebo ukarze tych bluźnierstwa, którzy Jezusa 
nazywają synem Bożym.“ On mędrzec Wschodu, za­
paleniec dla wiary swej p zysięga, że chce zostać po- 
słusznćm narzędziem téj pomsty; — walka na śmierć

minister jeszcze przez kilka miesięcy zatrzyma tekę 
swoją, dotychczasowe zaś jego reformy ograniczają się 
na rozszerzeniu nauczania geografii i niemieckiego ję­
zyka, które tam tylko skutkowało, gdzie się znaleźli 
zdolni i wykształceni w tych przedmiotach nauczycie­
le, ale takich właśnie za mało w uniwersytecie francu­
skim. — Za dwa tygodnie odbędzie się uroczyste roz­
dawanie nagród w Sorbonie, którego przez dwa lata 
nie było, a przy tej sposobności p. Juliusz Simon bę­
dzie miał mowę, w której zapewnie rozwinie widoki 
swoje na przyszłość i wyliczy otrzymane dotąd re­
zultaty.

Znowu p. Sardou i p. Aleks. Dumas, syn, zwra­
cają na siebie uwagę: pierwszy ciągle swoim Ragaba- 
sem, który w Paryżu już szósty miesiąc grywają w Wode­
wilu, a który na prowincyi doznaje wcale odmiennego 
przyjęcia i staje się powodem kłótni, bójek i nieporo­
zumień między władzą a publicznością. W tych dniach 
ostatnich p. Keratry, prefekt marsylski, chciał przeko­
nać podwładnych swoich, że sztuka p. Sardou jest ar­
cydziełem, a przeciwne manifestacye ludności marsyl- 
skiej zmusiły ministra do wydania rozkazu, aby za­
przestano w Marsylii Ragabasa. P. Aleks. Dumas zaś 
znowu wyruszył na wojnę jak ów Malboroug piosenki 
francuzkiej w interesie kobiet pół-świata i napisał bro­
szurę p. t. 1’homme-fem me. O czem tam mowa? O 
Adamie i o Abrahamie, o świętym Janie i Mojżeszu, 
o dzikich ludach Ameryki i o p. Dubourg ... a kon- 
kluzyą dzieła jest, że kobieta wyszła z żebra mężczy­
zny, powinna przez małżeństwo i miłość zlać się z nini 
na nowo i stworzyć z nim razem zupełnego człowieka: 
1’ h o m m e-fe m m e. Ale ponieważ w tćm właśnie leży 
cała trudność, jeżeli temu ścisłemu połączeniu stoi na 
przeszkodzie jakaś przyczyna niezwyciężona, to w ra­
zie przewinienia mąż ma prawo zabić żonę. A te no­
we i piękne teorye wyłuszczone są w tym chorobliwym 
stylu, którego całą zaletą bezwstyd rafinowany i pre- 
tensyjna niemoralność. Niech kto chce broni talentu p. 
Dumas syna, ale niecłi jego wielbiciele nie czytają nowej 
jego broszury, bo zdolną jest ona rozczarować najbar­
dziej zapalonych jego zwolenników, byleby tylko mieli 
cokolwiek zdrowego rozsądku i poczucia moralności.

NIEMCY.
* Berlin, 29 lipca. Więcej niż kiedykolwiek 

wystawioną jest obecnie niemiecka prasa katolicka na 
krytykę, zarzuty o brak patryotyzmu i podejrzywania 
o sprzyjanie nieprzyjaciołom państwa niemieckiego. Po­
wodem tych zarzutów jest ta okoliczność, że dzienniki 
katolickie więcej niźliby sobie żączyły pisma liberalne, 
zajmują się sprawami Alzacji i Lotaryngii, położenie 
zabranych prowincyi w prawdziwem wystawiają świe­
tle i nie zapatrują się tak optymistycznie na przyszłe 
ukształtowanie się stosunków Alzacyi. Nie jestże to 
wszystko brakiem patryotyzmu ze strony ultramonta- 
nów, wołają dzienniki liberalne, nie świadczyż to o 
nieublaganój nienawiści do protestanckich Niemiec i 
nie usprawiedliwia polityki, jakićj się rząd trzyma 
względem duchowieństwa katolickiego ’

W obec zamiaru państwa oswojenia mieszkańców 
nowych prowincyi jak najprędzej z nowym stanem 
rzeczy i zatarcia wszelkich cech fraÄut»kich ustać po­
winny, wedle prasy liberalnej, wszelkie niechęci i wszy- 
sej’ dążyć powinni jedynie do tego, ażeby anektowane 
kraje raz na zawsze pozbyły się nadziei oderwania się 
od nowej ojczyzny. Pisma tymczasem katolickie, liczne 
zamieszczają korespondeneye z Alzacyi i Lotaryngii, 
które świadczą, że świeżo zaprowadzone instytucye i sta­
rania rządu o polepszenie bytu materyalnego nie zdol­
ne są zatrzeć śladów przeszłości. Volksbote, Va­
terland, a mianowicie Deutsche Reichszeitung 
prze.dmiotnm są głównych oskarżeń, które nawet tak 
daleko dochodzą, że nie rzadko spotykać nam się przy­
chodzi ze żądaniami, ażeby rząd na mocy prawa pra­
sowego wytaczał procesa prasie katolickiej i odjął jej 
tćm samem ochotę do stawiania zapory ostatecznemu

i życie; on jej dowódzcą. — Ale czemuż Allach do­
świadcza go tak okrutnie, czemuż między młodzieńcem 
a. celami jego stawia tamę nieprzebytą, tamę rozkoszy 
i marzeń nie zwalczonych?

Czemuż z każdej kartki, z każdego słowa, z każ­
dej litery koranu patrzą mu w duszę oczy wielkie, pa­
łające czarne?! Suliman kocha dziewicę, cudną córę je­
dnego z najpierwszych i najdumniejszych domu Rzy­
mu Patrizzich. -— Lucia kocha Sułimana, ale przede- 
wszystkiem kocha z zapałem wiarę; dwie te myśli: 
możność nazwania go swoim i nawrócenie go na wia­
rę prawdziwą, spokrewniają się w jej duszy; łączą się 
w niej nierozerwalnym węzłem. Ale nie inne są myśli 
Sułimana: Lucię ukochaną unieść wraz z sobą w da­
leki wschód, przekonawszy ją o świętości swej wiary, 
klęknąć wraz z nią przed starym ojcem, surowym Ma­
hometaninem, nie cierpiącym Giaurów więcej niż pie­
kielnych otchłani, — to marzenie, które całą jego ist- 
ność owładnęło. — Rozpoczyna się wałka; nie walka 
serc, bo ta już skończona, lecz walka wiar. Na Suli- 
mana wyobraźnią działa chrześcijańskie tchnienie oto­
czenia Rzymu; w-zniosłe nabożeństwo kościoła św. Pio­
tra, błogosławieństwo papieża, zwracającego i ku wscho­
dowi, jego ojczyźnie błagalne dłonie, gra Liszta na­
tchniona „Stabat Mater dolorosa“ napełniająca serca 
słuchaczów, podziwem, dziwną tęsknotą, przeczuciem 
jakiegoś lepszego przyszłego życia; działa na niego po­
tęga wiary nawróconego Mahometanina, dzisiejszego 
misyonarza Ojca Sebastiana, lecz działa przedewszyst- 
kiem owe dwoje ócz ciemnych', namiętnych, pałających 
miłością ku niemu jako też natchnieniem wiary. Suli­
man słabnie; broni się jeszcze, jeszcze zaręcza, że nie 
rzuci wiary przodków’, której chwała celem jego wiel­
kim jedynym, marzeniem nie przespanych nocy, ale 
czar, który go, otacza, zbyt wielki upada, Lucia z Se­
bastianem /tryumfują, Suliman zostaje chrześcianinem. 
Ale zwyciężony staje się zwycięzcą. Lucia wśród try­
umfu zwycięztwa, które odniosła nad Mahometaninem, 
oddaje się Sulimanowi, człowiekowi-kochankowi. Wy­
rzeka się kochającego ją ojca, wyrzeka się siostry ma­
leńkiej, którą zmarła jej matka na łożu śmiertelnem 
jej powderzyła, nie zważa, że śmiercią to stać się może 
dla biednego ojca, że mała Letycia bez serca, bez o- 
pieki pozostanie siostry, która jej matkę miała zastą­
pić, — Lucia uchodzi z Sulimanem. W chwili ucieczki 
zjawia się Sebastian, powiernik ich dotychczasowych 
uczuć, sprzymierzeniec Lucyi w pracy nawracania na 
wiarę Sułimana. Narzeczeni chcą uchodzić do Neapo­
lu; Sebastian stara się ich od tego odwrócić, gdy oni 
trwają przy swoim zamiarze, uchodzi wraz z nimi, by 
ich sam połączyć węzłem małżeńskim, bo to „nie przy­
stoi, by Lucia z narzeczonym sama przez góry ucho­
dziła.“ Odpowiedzialność za potworne to pokierowanie 
zostawić musimy autorowi, który mimo to Sebastiana

ukonstytuowaniu się państwa. — Obok niezadowolenia 
z jednej strony z podstawy stronnistw katolickich, obja­
wia prasa liberalna z drugićj strony radość z wiado­
mości, jaka obiega teraz dzienniki, że na ćwiczenia woj­
skowe, które w sierpniu się odbędą w okolicach Berlina, 
zjada prawdopodobnie cesarz austryacki i car moskie­
wski. Do Wiednia bowiem telegrafują z Petersburga 
pod dniem 28 b. m., że car Aleksander w wielkiem 
otoczeniu- udaje się 6 sierpnia na dwór berliński. — O 
ile prawdziwą jest ta wiadomość," powiedzieć nie umie­
my. —

Schlesische Zeit. odbiera wiadomość z Opola, 
że w celach agitatorskich rozpowszechniają pomiędzy 
polsko-katolicką ludnością Górnego Szlązka broszurki, 
które zwracają uwagę prokuratoryi tamtejszej. I tak 
prokuratorya w Bytomiu sześć takich zabrała broszur, 
między któremi wymieniają broszurki: Stary Bóg żyje, 
Nowy Bóg, Kielnia abo Krzyż, masoni czy wolnomu- 
rarze etc.

We wczorajszem numerze naszego pisma podali 
śmy krótki obraz zamieszek, wywołanych eksmisyą 
biednego rzemieślnika, który wygórowanćj cenj* za 
mieszkanie zapłacić nie mógł. Dziś doszły nas szcze- 
gółowsze wiadomości w tej mierze. — Otóż zbiegowi­
sko tłumów, zaburzenia trwały przy ulicy Blumen- 
strasse bezustannie tak, że prezydyum policyi zmu- 
szonem było do wystosowania następującego ogło­
szenia: „Blumenstrasse i ulice przyległe są od przed­
wczoraj widownią zastraczających zaburzeń, które zmu­
siły nawet straż policyjną kilkakrotnie do użycia bro­
ni. Prezydyum policyi ostrzega przeto powtórnie, że 
nie zawaha się przez użyciem wszelkich możliwych 
środków do przytłumienia rozruchów. Równocześnie 
prosi wszystkich aby zakazali swym dzieciom, uczniom 
i t. d. przybywać no wyżej wspomniane miejsce, po­
nieważ, nie zważając już na kary, któremi grozi § 116 
niemieckiego kodeksu karnego, w chwili energicznego 
ze strony policyi wystąpienia w celu uśmierzenia za­
burzeń, trudno będzie rozróżnić burzycieli od cieka­
wych. Właścicieli domów uprasza się w ich własnym 
interesie, aby w razie zaburzeń powstałych przed ich 
domami, wszystkie drzwi i składy w tej chwili poza­
mykali.“

Zaburzenia te przybrały w piątek tak wielkie i 
groźne rozmiary, że przeniosły się na dziewięć zna­
cznych ulic i na plac Andrzeja. Pod wodzą komen­
danta konstablerów p. Tempskiego wysłano dla uśmie­
rzenia zaburzeń 400 konstablerów’, pomiędzy nimi 80 
konnych; we wszystkich miejscach wspomnianych ulic 
musiano aż do późna w noc wykonywać formalne ata­
ki na rozgorączkowane tłumy. Porucznika konstablerów 
p. Rath raniono już w czwartek kamieniem dotkliwie, 
a w piątek, gdy wzywał przy ulicy Blumenstrasse zbie­
gających się robotników do rozejścia się, ugodzono ce­
głą bardzo niebezpiecznie. Liczba aresztowanych, jako 
też rannych jest bardzo wielka.

Przy ulicy Weberstrasse, donosi Tagesblatt, 
porozbijał i połamał lud wszystkie latarnie i pokładł 
na ulicy wielkie dyle, aby powstrzymać konie konsta­
blerów. Przy ulicy Grosse Frankfurterstrasse, gdzie 
kilka tylko latarni pozostało całych, poukładały tłumy 
ogromne stosy z kamieni, a szczególniej przy bramach 
domów’, i kryjąc się za niemi bombardowały do kon­
stablerów, a za zbliżeniem się ostatnich chowały się 
szybko do sieni, zamknąwszy drzwi za sobą; w kilka 
chwil potem nowe robiono wycieczki i napady. Liczba 
aresztowanych tak wzrosła, że więzienie śledcze pomie­
ścić ich nie może, wskutek czego prezydyum policyi 
prosiło magistrat, aby pozwolił użyć ku temu szkół 
komunalnych, znajdujących się w bliskości rozruchów’. 
Przy ulicy Krautstrasse, gdzie jest wielki plac dla do­
rożek, posypał się gęsty grad kamieni na konstable­
rów, którzy jednakże pomimo tego wypędzili tłumy 
zupełnie z domów i z owego placu, przyczćtn natural­
nie nie obyło się bez wielu zranień. Na tej samej u- 
licy rzucano z okien składu piwa bawarskiego kamie­
niami na konstablerów; w tem miejscu zrobiły tłumy 
z dylów barykadę, aby wstrzymać konstablerów; ci 
jednakże szybko barykadę rozebrali i przyaresztowali 
burzycieli spokoju publicznego, Przy ulicy Andreas-

idealizuje. — Więc dla korzyści zyskania jednej duszy 
dla wiary chrześciańskiej, wolno drugą popchnąć do 
zbrodni stargania najświętszych obowiązków rodzimych, 
lub przynajmniej ułatwić jej takowe? Czy ten czyn 
ma czytelnikowi także posłużyć do tego, by „w tym 
dziewiętnastym wieku całą duszą został chrześcijani­
nem ?“

Para zakochanych wraz z szanownym kapłanem 
uchodzi więc do Neapolu, ale że nigdy nie brak przy­
padków, a autor jedną okropną scenę więcej na kar­
tach swej powieści chciał skreślić (innej przyczynj’ w’e- 
wnętrznej nie mogliśmy dopatrzeć) napadają ich roz­
bójnicy, ciężko ranią księdza Sebastiana, poruszeni je­
dnak widokiem zakochanej pary, puszczają ich żywo, 
prowadzą do jaskini pobożnego pustelnika, w której 
przy ołtarzu z trupich głów złożonego, gdzie „z kości 
rąk i nóg na krzyż złożonych wyzierała cała potępie­
nia okropność, cały proch rzeczy ziemskich.“ Ojciec 
Sebastian słabnącą ręką przy rozbójnikach, jako świad­
kach obrzędu, błogosławi związkowi. Młode małżeń­
stwo wynosi się do Paryża. Suliman jako lekarz, ocie­
ra łzy biednym, żyje z żoną i córeczką swobodnie, 
szczęśliwie, trapi go jednak tęsknota za ukochaną swą 
ojczyzną, za uroczemi ogrodami i pałacami ojca, gdzie 
powietrze inaczej by orzeźwiało srodze zranioną pierś, 
gdzie bałwany morza, kolor nieba, zieloność palm pię­
kniej przemawiają do duszy człowieka. Wsiadają więc 
na okręt w Marsylii, płyną około uroczych Neapolu 
okolic, gdzie serce Lucyi drgnęło na chwilę ku ojczy­
źnie i rodzinie, ale na chwilę tylko, by się prędko 
uspokoić. Niedaleko wybrzeżów Azyi okręt się rozbija 
i oni tylko sami, dosłownie z całej załogi okrętowej 
oraz z córećzką, utraciwszy wszystko co mieli, w je- 
dnem odartem odzieniu dostają się do nadmorskich 
ogrodów Sułimana ojca. Pełni otuchy rzucają się do 
nóg ojcowskich, błagają o błogosławieństwó i przyjęcie. 
Stary twardy Mahometanin odrzuca niewiernego Giau- 
ra, chociaż on synem jego, dzikiem przekleństwem ci­
ska im w oczy, psami każę ich wyszczuć z ogrodów 
swoich. Odtąd same tylko nieszczęścia spotykają bie­
dnych ludzi. Radzi autor, by czytelnik, którego serce 
z głazu a dusza z chłodu wysnuta, który uczucia ka­
żde kłaść będzie na szalę rozumu, zamknął księgę w 
tern miejscu, bo dusza jego w dalszych kartach z po­
śród martwych nic już nie wyczyta głosek. Samolub, 
sceptyk, ateusz, machina człowiecza bez świętego ognia 
rzeczy boskich nie ma już tykać się kart tych. Nie 
należąc do scharakteryzowanych przez autora ludzi, 
nie zamknęliśmy utworu jego, doczytaliśmy go do 
końca, ale nie możemy w żaden sposób przeciwnego 
wyciągnąć wniosku, by wszystkich innych nieobjętych 
przez autora naganą ludzi dalszy przebieg powieści 
mógł zadowolnić i unieść. Autor sili się, by w naj­
różnorodniejsze bohatera swego wprowadzać nieszczę-

strasse rzucano w kilku miejscach na służbę polip,..;L.,i.ll__ • • "____ r ___ „I.. ‘A__ : AT_ TZ . • ./Jtibutelkami i innemi przedmiotami. Na Kiistrino??0!
lnerPlahpowybijały tłumy okna we wszystkich domach i pOtjJ 

szczyły wszystkie latarnie. Tylko za pomocą świeżya 
posiłków nadeszłych konstablerom zdołano o 2 gody 
nie rano przywrócić spokój, przyczem znowu wieli 
przyaresztowano.

Zaburzenia doszły do najwyższego stopnia w 
botę o północy. Poraniono spokojnie przechodzaceo 
polieyanta bardzo niebezpiecznie; tenże sam los spotl^j 
wachmistrza i konnych konstablerów. Wszystkie 
tarnie i szyby mieszkań parterowych poniszczono i p0 
rozbijano, tak że wywieziono wczoraj szczątków, |!a 
wałków szkła itd. dwa pełne wozy do mebli.

burzenie mieszkańców Berlina na burzycieli p(l 
blicznego spokoju jest tak wielkie, że zdarzają się przy 
padki, iż sami wymierzają nieraz sprawiedliwość J 
sposób bardzo dotkliwy.
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AUSTRYA I WĘGRY.
* Wiedeń, 28 lipca. Uwaga prasy wiedeńskiej! się 

skierowaną jest dziś ciągle jeszcze na zjazd cesarsa an. p'e
sta
len

stryackiego z królewiczem pruskim w Ischl i na do. 
maganie się Czechów względem podziału uniwersytetu 
w Pradze na czeską i niemiecką akademią. — Nie w 
mniejszym stopniu zajmują się chorobą Franciszka De. jak 
aka tudzież wydalonymi z Niemiec Jezuitami, posądza, P11 
jąc przy tem hr. Andrassego, że nie dość energiczni p« 
myśli postąpić sobie z tymi Jezuitami, którzyby chcielj Pri 
osiedlić się w granicach austro-węgierskiej monarchii i ust 

Naturalnie że zjazd w Ischl napełnił wiedeńska „G 
prasę jak najlepszą otuchą i dał jej powód do sążni’. P's 
stych artykułów na temat wzajemnych serdecznych*stój de 
sunków między Anstryą i Niemcami. O zjeździe tyu tyl 
mówiliśmy już wczoraj, wykazując zarazem, że był M ufe 
bez politycznego znaczenia i jedynie aktem grzeczność; Lc
ze strony pruskiego następcy tronu, którj’ tym spos«. 
bem dopełnił formy zaproszenia do Berlina nie tyli«, 
cesarza lecz i cesarzowej. Co się tyczy podziału uni. 
wersytetu w Pradze, to czegoś podobnego żądali sami 
Niemcy przed 6 laty, lecz natenczas spotkali sie z u. 
porem Czechów. Dziś inieyatywa wyszła ze strony de. 
klarantów, a Rada miejska na wniosek profesora Zeit-
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hamera postanowiła wystosować petycyę do cesarza o Pri
dozwolenie przeprowadzenia pomienionego podziału. — 
Niemcy czescy i wiedeńscy nie sprzeciwiają się projek­
towi czeskiemu. Nie przywięzując do tej petycyi zbyt 
wielkiego politycznego znaczenia, trudno nie przyzuaó, 
że odkąd Czesi weszli na drogę prawnopaństwowćj opo- 
zycyi, krok ten jest pierwszem dodatniem działaniem
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Czechów, wskazówką, że nie myślą wytrwać bezwzglę.
bndnie na drodze bezczynnej opozycyi, iecz że zamierza­

ją choćby powoli zdobywać sobie te ustępstwa i ule-l n>' 
pszenia, jakie w drodze administracyjnej przynajmniej 
zdobyć się dadzą. dz

Deak ma się lepiej, a przynajmniej nie zagraża ¿0 
życiu jego żadne już niebezpieczeństwo. Choroba tego & 
znakomitego męża była przez dni kilka punktem cięż-! sp 
kości ogólnego zajęcia i dała powód do najrozmaitszych! za 
kombinacyi na wypadek gdyby miała zakończyć się co 
śmiercią. — Prasa wiedeńska, która zaalarmowana sła­
bością Deaka, odwróciła się na chwilę od sprawy .Jej w 
zuitów, zabrała się dziś do niej z podwójnym zapałem. p< 

Wszystkie wiadomości o przesileniu gabinetowenj p. 
w Peszcie są bez podstawy, listy przeto nowych mini- ns 
strów jakie kursują po dziennikach, są prostym wy-j jci 
mysłem nowiniarzy przynajmniej jak na teraz. ii

W Czechach rozpoczęły sądy delegowane przysię-! tr 
głych tj. sądy złożone z Niemców, a wydające wyroki' K 
o artykułach dzienników czeskich, wymierzonych po! żi 
większej części przeciw’ Niemcom swe czynności. Na) ją 
bezprawie podobnego rodzaju zwrócili uwagę sami pra- cz 
wnicy niemieccy, nawret niemieckie stowarzyszenia w w 
Czechach protestowały przeciw podobnemu rozporzą- b 
dzeuiu, wszystko to jednakże nie wdele pomogło, mini- 
sterstwo trwało w swem postanowieniu i oto mamy już b! 
dwa wyroki wydane przez podobne sądy delegowane. " 
Ofiarą tego bezprawia padły dotąd dzienniki Rzipiip 
Naród ni Listy.

ścia i męczarnie. Przy jakiejkolwiek fantazyi którćj 
autorowi odmówić nie można, jest to najłatwiejszy spo­
sób zyskania sobie podziwu parteru, ale też nader ła­
two wnijść w kolizyą z prawidłami estetycznemi. — 
Fatalistyczne turtury, dręczące biernie się w obec nich 
zachowującego bohate a, muszą tak w ludziach wiary, 
jak i w sceptykach wywołać niesnaski i niezadowole­
nie. Biednego Sułimana ściga przekleństwo ojca, wj 
świątyni kapłan wyklina wszystkich tych, którzyby 
mu rękę podali pomocną, nędza zagląda do jego cha­
ty; żona zapada na suchoty. Jedyne stworzenie które: 
się lituje nad jego nędzą jost siostra jego, która wy­
krada się z pałacu ojca, by bratu przynieść słowo po­
ciechy, udzielić mu pomocy na jaką ją staje, ale niedługo 
i to musi ustać, a ojciec wykrywa związek siostry z) 
bratem i przerywa go. Żona wypieszczona wygodami) 
przyzwyczajona do bogactw powalona na łoże boleścij 
łaknie pokarmu, a tu w domu i kawałka chleba niei 
ma. Zrozpaczony Suliman wypada w nocy na ulicę, 
by wyszukać, wyżebrać pokarmu dla umierajacéj żony,) 
podchodzi pod okna oświetlonego pałacu, puka do bra­
my, ale zamiast człowieka rzuca się na niego rozjuszo­
ny — pies; szarpie go, już mu tchu brakuje, już bh- 
zki śmierci, ale przypomina sobie że ma przy sobie 
nóż, tym ugadza psa w gardło i kładzie go trupem. 
Psa na Wschodzie zabić wielka zbrodnia, tém większa 
psa, faworyta wielkiego dygnitarza państwa. Chwytają 
go, wtrącają do więzienia, trzymają dni kilka, wśród 
czego żona opuszczona, sama zapewne z głodu ostate-i 
cznie umiera. Wypuszczają go, ale naturalnie i jemu) 
nie pozostaje nic innego jak umrzeć. — Niechaj woln»! 
tu będzie autorowi przypomnieć, że du sublime au n- 
dicule il n’ y a qu’un pas. Cała ta historya, gdz>ej 
pies staje się motywem rozwiązania ostatniego akW 
tragedyi, jest po prostu smieszném. Nie poprawi 
wcale wrażenia zjawienie się ostateczne ojca Sebestian» 
w powrocie z misyi chińskiej, prawdziwego deus ex ma") 
china, który umarłą zastawszy biedną parę małżonko") 
których połączenia był autorem, znajduje pociechę " 
tém, że piękna siostra Sułimana, o którójśmy wyżeJ 
wspomnieli, nawrócona przez brata na chrześciańską 
wiarę, uchodzi wraz z kapłanem z domu ojca i udajei 
się z nim razem do stolicy katolickiego świata. Poil"! 
nieśliśmy wśród naszego sprawozdania zalety pierwsze­
go płodu autora, ale nie mogliśmy zamknąć oczów 
błędy jego utworu. Krzywdę jemu, grzech przeci" 
uczciwości krytyka byśmy popełnili, postępując inaczej-.

21 lipca. W. J.
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F R A N C Y A.
* Paryż, 27 lipca. Izba przyjęła na wczoraj- 

5Zetn posiedzeniu ostatecznie podatek od płodów suro- 
ffvch. Nadaremnie wołał Montgolfier, że podatek ten 
dopełni ruiny przemysłu francuzkiego, Zgromadzenie 
g raezéj lewica, która tutaj decydowała, była głuchą, 
g ustawa przeszła po myśli p. Thiersa clioć tylko wię­
kszością 46 głosów. Głosowanie to minęło w Paryżu 
bez odgłosu lub silniejszego wrażenia, gdyż na przy­
jęcie rzeczonego podatku byli od dość dawna wszyscy 
przygotowani. Mimo to panuje w kołach handlowych 
; przemysłowych wielkie niezadowolenie, a dziś prze- 
myśliwają one tylko nad tern, jakby okazać p. Thier- 
sOwi z tego powodu swa niechęć. Kola te noszą się 
z myślą niewysyłania swych wyrobów na wystawę 
wiedeńska, coby najboleśniej dotknęło p. prezydenta. 
\Vielu większych paryzkich fabrykantów usiłowało naj- 
fozniaitszemi sposobami wpłynąć na p. Gambettę, aby 
w tej mierze odmówił Thiersowi swego poparcia — 
jednakże nadaremnie. „Pan nie tylko skompromitujesz 
sję w obec całego kraju — odezwał się doń jeden z 
pierwszych przemysłowców — lecz odprawionym zo­
staniesz niegrzecznie przez prezydenta, skoro po uchwa­
leniu płodów surowych będziesz mu zbytecznym.“

Pierwszą skazówką, że tak być może, jest artykuł, 
jaki ukazał się dzisiaj w organie pana Thiersa Bien 
public pod tytułem: „Do tych wszystkich, którzy 
prawią o amnestyi.“ Artykuł ten skierowanym jest 
przeważnie przeciw p. Gambecie nawołującemu bez­
ustannie o ułaskawienie politycznych przestępców. 
„Gdzieby się podziała moralność, sprawiedliwość 
pisze ten dziennik. Czy amnestya byłaby dziś na cza­
sie i z korzyścią? Onaby wyprowadziła z więzień nie 
tylko zbrodniarzy skazanych przez sądy wojenne, lecz 
ułatwiłaby powrót komunistom przebywającym dziś w7 
Londynie, w7 Genewie, w Berlinie i New7 Jorku, Feliks 
Pyat i Vermesch, Nazonai Cluseret, Parisel i Gaillard, 
Eudes i Bergeret organizatorowie pożarów i mordów, 
przewódzcy, którzy opuściwszy haniebnie swych żoł­
nierzy, udali się z trzosami napełnionemi za granicę, 
gdzie żyją w spokoju, nie ukrywając się wcale, kim są 
i czćm byli — ci do nasby zawitali. Gdyby ich wy- 
wykluczono od amnestyi, nie byłoby amnestyi... Za­
prawdę, w sam czas żądają niektórzy panowie amne­
styi! Żądują jéj w chwili, gdy członkowie interna- 
tionału usiłują zbuntować robotników w północnym 
departamencie, gdy w tém stowarzyszeniu należy szu­
kać skrytobójców, godzących na życie pary królewskićj, 
gdy wszystko za tein przemawia, że komuna usiłowała 
i usiłuje sprowadzić do Francyi napowrót przemierzłe 
cesarstwo. Amnestya ta zapomniana — a czyż podo­
bna zapomnieć cośmy winni internationałom i komu­
nie, które niczegoby nam nie przebaczyły!“ W po­
dobnym tonie przemawiają inne, p. Thiersowi oddane 
dzienniki. Wiadomości, jakie dziś i wczoraj nadeszły 
do Wersalu z departamentów północnego i Pas-de 
Calais potwierdzają, że wczorajszy dzień i noc minęły 
spokojnie. Część robotników popowracała do pracy, 
zawsze jednakże jeszcze około 2000 nie chce wrócić do 
codziennych zajęć.

Niecierpliwie oczekują w7szyscy rozpraw nad spra­
wozdaniem p. Riant (w sprawie zakupna i liwerunków7 
poczynionych przez rząd 4 września). Przeciwnicy 
p. Gambetty miotają przy tej sposobności oszczerstwa 
na byłego dyktatora twierdząc, że sprawa tegoż nie 
jest zupełnie czystą. Najdalej w oskarżeniach idzie 
dziennik, Eclair w artykule podpisanym przez Pio­
tra Deschamps, który to pobierając za cesarstwa 
rocznej pensyi 100,000 franków, i zarobiwszy na ró­
żnych nieczystych spekulacyach około 25 milionów ma­
jątku, nie pojmuje, jak stojąc przez 6 miesięcy na 
czele Francyi, można było być tyle wstrzemięźli­
wym, aby nie schować do własnej kieszeni kilka mi­
lionów. Ogłoszone do dziś dnia przez komisyą doku­
mentu stwierdzają tylko, że Gambetta popełnił wiele 
błędów ; coś podobnego atoli nie może pod żadnym 
względem usprawiedliwić zarzutów czynionych mu 
przez bonapartystowskie i legitymistyczne organa.

Dziś rano odbył się uroczysty pogrzeb ks. Guise 
w Dreux. Znaczna ilość deputowanych, książęta Or­
leańscy i cała prawie ludność miejscowa oddała zmar­
łemu księciu ostatnią przysługę. Między obecnymi 
widziano ks. Broglie, p. Rómusat, ks. Decazes, hr. 
Harcourt, posła angielskiego, wielu jenerałów. Na ża­
łobne nabożeństwo w kościele św. Filipa przybyła kró­
lowa Izabela, pani Thiers i jej siostra, Changarnier, 
wielu niemieckich bankierów i t. d.

Baraki, w których mają być pomieszczone wojska 
okupacyjne, ukończone zostaną w październiku. Ko­
szta takowych obliczone na 180.000 fr.

Żołnierz niemiecki, który wybił mera z Epinal, 
skazanym został na 6 miesięcy więzienia.

Śmiertelność w Paryżu wzrosła. W ostatnim ty­
godniu umarło 788 osób więcej, niż w przedostatnim 
tygodniu.
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HISZPANIA.

* Madryt, 25 lipca. W dniach ostatnich uwię­
ziono w Madrycie wiele osób, nawet takich, które w 
czasie rządów Izabeli i Sagasty zajmowały bardzo wy­
sokie stanowiska, zkąd wnioskują, że spisek na życie 
króla Amadeusza zostawał w ścisłym związku z stron­
nictwem t. z. Alfonzystów. Są to tylko domysły — 
bo dotąd śledztwo pokryte nieprzejrzystą tajemnicą.

O ruchach Karlistów donoszą między innemi, że 
dnia 23 b. m. wtargnęły oddziały powstańcze Castellesa 
1 Galcerano do Tarassy, odparte jednakże zostały i zmu­
szone do ucieczki po dwugodzinnej walce przez ocho­
tników królewskich. Związek telegraficzny z Tarassą 
JUż przywrócony, zato komunikacya kolejowa na linii 
z Barcelony dotąd przerwana. W prowincyi Taragon- 
ny uwija się jeszcze kilka pomniejszych oddziałków.

Drogą telegraficzną donoszą z Madrytu, że oddział 
Dastellesa liczący przeszło 1000 ludzi pobity został na 
głowę przez pułkownika Arrondo. Taki sam los spo­
tkał oddział Śabellesa. Wiadomość ta pochodzi z źró- 
oła urzędowego, nie wątpimy przeto, że za dni kilka 
?°jska królewskie znowu zmuszone będą „rozpraszać 
1 Pobijać na głowę“ wspomniane oddziały. Już to 
h-arliści nie mogą się uskarżać na zbytek energii 
8wych przeciwników!

Manifest don Karlosa, o którym w ostatnim nu- 
taerze naszego wspominaliśmy dziennika, powraca ła­
skawie. Katalonii, Aragonii i Walencyi dawne przy wi- 
.eje zniesione przez Filipa V. Szczodrobliwy don Kar- 

rozpoczyna: „Mieszkańcy Katalonii, Aragonii 
Walencyi! Dnia 2 maja wydałem z Vera wezwanie 

,° tych Hiszpanów, którzy nie przestaja wierzyć w 
8"jętość sprawy, złożonej przez Boga w moje ręce. Co 
Daowczas było tylko nadzieją, dziś poczyna się urze- 
®zywistniać. Droga do bliskiego zwycięztwa skropioną 
°stała krwią męczenników. Urrirbari, Aastuy, Gar-

cia i Francesch podali swe imiona najdalszćj poto­
mności.“ — Dzielny ten pretendent ukrywa się gdzieś 
w górach szwajcarskich.

Irurac Bat daje następujący pogląd na straty 
armii hiszpańskiej w Kubie od początku tamtejszego 
powstania. Padło na polu w7alki, lub umarło z ran 
odniesionych: 6 oficerów sztabowych, 119 niższych ofi­
cerów i 1677 żołnierzy. Ubytek z powodu grasują­
cych chorób wynosił: 14 oficerów sztabowych, 361 ofi­
cerów niższych i 17,718 żołnierzy. Niezdobnych do 
dalszej służby z powodu ran lub innych przyczyn jest 
35 oficerów i 6104 żołnierzy.

Telegramy.
(Z biura WoltTa.)

Bern, 29 lipca. Rada związkowa mianowała Mar­
ksa Wirth, dyrektora związkowego statystycznego 
biura i tutejszego radzcę rejencyjnego Bodenheimer 
prezesa swajcarskiego towarzystwa, delegatami na staty­
styczny kongres w Petersburgu. — W skutek powodzi 
komunikacya osobowa i towarowa na kolei Mont-Ce- 
nis zawieszoną została.

Bern, 29 lipca. Genewska rada państwa wysłała 
do rady związkowej prośbę, aby taż zażądała od pa- 
piezkiego nuneyusza w Luzern wyjaśnień co do rze­
komego papieskiego breve dotyczącego założenia bis­
kupstwa w Genewie z Mermillod biskupem.

Paryż, 29 lipca. Wczorajsza subskrypeya na no­
wą pożyczkę wykazała za granicą 142 milionów, w 
Paryżu 11, w departamenach 75 milionów. We Frank­
furcie podpisano 21, w Kopenhadze 4, Rouen 3, de­
partamencie du Nord 3, Brukseli 5, Marsylii 6 i pół, 
Bordeaux 10 i pół, Lyonie 1 i pół miliona.

Rzym, 29 lipca. Papież wyda encyklikę, w któ­
rej armeńskich katolików na Wschodzie ogłosi za od­
padłych od rzymsko-katolickiego kościoła i wielką rzu­
ci na nich klątwę.

Waszyngton, 29 lipca. Sekretarz skarbu Bout- 
well nakazał na miesiąc sierpień sprzedaż 7 milionów 
złota i zakupno 6 milionów bonów.

Gąbin, 29 lipca Ogień w Pillkallen pochłonął 
trzecią część miasta, wskutek czego 150 rodzin znajduje 
się bez dachu. Wczoraj ponownie palić się zaczęło, 
wysłano więc wojsko z Gąbina na ratunek.

Ostatnie teBegrassiy.
(Z biura Wolffa.)

Paryż, 30 lipca. Podług o północy ogłoszo­
nych rezultatów subskrypcyi na francuzką po­
życzkę, podpisał Paryż lz miliardów (?!), depar­
tamentu 2, a zagranica więcej jak dwanaście.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.

* Poznan, 30 lipca. W sprawne rewizyi szkoły Go­
styńskiej przez wiceprezesa pana Wegnern, nauczyciele tejże 
szkoły, — pp. Nagler, Brasel i Woziwodzki w proteście 
swym do Orędownika nadesłanym, utrzymują, że korespon­
dent nieopisał rzeczy tak, jak się w istocie miała; ale takową 
zupełnie skoślawił, przypisując p. wiceprezesowi wyrazy, któ­
rych w7cale nie użył. Orędownik odpowiada-, że mimo tego 
zaprzeczenia, o wiarogodności podanych faktów dotyczących 
rzeczonej rewizyi szkoły nie powątpiewa, z ogłoszeniem bowiem 
ich postąpił z całą, oględnością — i choć miał o tem ustne re- 
lacye od‘obywateli gostyńskich, nie wprzód korespondencyą o 
której mowa ogłosił, dopóki od swego korespondenta nie o- 
trzymai sumiennego zaręczenia, że fakta w jego korespon­
dencji podane, po prawdzie opisane, że fakta te ogłaszał 
w Gostyniu nie jeden, ale wszyscy trzej nauczyciele. W o- 
bec więc takiego wyjaśnienia ze strony Orędownika, protest 
nauczycieli bez faktycznego zwłaszcza wyłrtszczenia sprawy niko­
go nie przekona. — Wartość podobnych protestów znana nam 
dobrze.

* Z miasta. (S. S.) Mając chwilkę wolnego czasu w 
przejeździe przez Poznań, a zwabiony porozwieszauemi afiszami, 
głoszącemi wystawione arcydzieło, poszedłem do ludowego o- 
grodu. by się przypatrzyć pracy ziomka. W skromnym pawi­
lonie ogrodu wystawił tam obraz pan Aleksander Osiecki, 
przedstawiający miasteczko Freienmark i zamek Preienschloss 
w Styryi. Nie obraz to wabiący kolorytem i pędzlem, — ale 
obraz plastyczny, przedstawiający w najdrobniejszych architek- 
nonicznych szczegółach krainę wyżej wymienioną. — Materyał, 
który zużytkował p. Osiecki, jest to po prostu korek od szam­
pańskiego wina. Ileż to tego wyrzucanego materyału spotrze- 
bowauo i jak go użyto, niech się każdy sam przekona. Z tego 
to delikatnego materyału skały przepyszne, kościoły i gmachy, 
mosty i kolej żelazna, osoby, liście na drzewach ¡’kłosy. Kto 
nie widział, temu trudno uw.erzyć, by można tak nader delikat­
nie z korka wyrabiać łańcuszki i galerye, architeknonikę najpy- 
szniejszą. Wszystko z tego jednego materyału korka ręka na­
szego ziomka p. Osieckiego nożykiem i dłutkiem wypracowała. 
A co więcej podziwiać — pracę, czy cierpliwość ludzką 5 lat 
mozolnej pracy. Ale też się wynagrodziła. Przypatrzcie się tćj 
naturze. Wszakże znacie górzyste okolice, — jeździcie do wód, 
zróbcież porównanie. Ot patrzcie! Na tle gór w oddaleniu 
wznoszą się na górze pyszne koszary wojskowe, na prawo most, 
na lewo wiatrak, mechaniką się poruszający. U stóp koszar 
ściele się przebity przez skalę tunel, — dwa pociągi dymią ku 
Węgrom. — Kościoły katolicki i ewangielicki w najdrobniej­
szych szczegółach dodają okolicy uroku i poezyi. Pałac hrab. 
Stadnickiego, — domy liczne, miasteczka otoczone wieńcem 
ogrodów i płotów, — studnie, bieżąca woda jak najnaturalniej 
oddane. — Misterna ta i pod każdym względem wykończona w 
szczegółach z nadzwyczajną cierpliwością ’robota nic powinna 
przejść niespostrzeżenie przez naszą stolicę prowincyonalną. — 
Każdy, wielki, czy mały, stary, czy młody, bogaty, czy uboż­
szy powinienby się przypatrzeć temu prawdziwemu arcy­
dziełu. Mianowicie przemysłowcy tutejsi powinniby się prze­
konać, co może dokonać ręka ludzka, połączona ze sztuką i in- 
teligencyą. Opisać trudno. Trzeba widzieć.

— * Znaleziono przy ulicy Wałowej chorego ¡»letniego 
chłopca, którego zaniesiono do miejskiego lazaretu, nie mogąc 
się dowiedzieć od niego mieszkania rodziców. Chłopiec jest sy­
nem jednego z tutejszych murarzy, który tak się nieludzko z 
nim obchodził, iż chłopak widział się zmuszonym opuścić dom 
rodzicielski.

— * Dowiadujemy się z Knryera Poznańskiego, że 
na zjeździe dziennikarzy niemieckich w Monachium pp. Juliusz 
Stein i Ludwik Merzbach, wydawca Kuryera Poznań­
skiego, postawili wniosek tćj treści: Zgromadzenie dziennika­
rzy uchwala zamianować komisyą z pięciu osób, któraby na­
tychmiast przedsięwzięła potrzebne przysposobienia do założenia 
telegraticznege biura niemieckiej prasy na podstawie przyjętego 
dziś tymczasowego projektu do statutów. Do komisyi wybrano 
pp. Ludwika Merzbacha, Juliusza Steina, Leopolda Sonnemanna 
(Frankfurter Ztg.), Dawidsona (Berliner Boersencour- 
rier), Kletkego (Yossslsche Ztg.), tudzież jednego repre­
zentanta dzienników wiedeńskich.

— * Ciągnienie 2 klasy 146 kr. pruskiej loteryi państwo- 
w’j rozpocznie się 6 sierpnia o 7 godzinie rano.

— * Na folwarku Granówka pod Stęszewem, majęt­
ności p. Nieżychowskiego spaliły się 27 b. m. prawie wszystkie 
dominialne budynki, 27 sztuk bydła i fornal Nowak, który wy­
pędziwszy konie, wrócił się raz jeszcze chcąc wyratować poł- 
szorki i uździenice.

— * W Rokitnicy powstał w ubiegłą sobotę d. 27 b. m. 
ogień w stajni p. Funa. W sktitek ustawicznej suszy tak się 
nagle ogień rozszerzył, że nietylko 300 owiec, 52 sztuk rogate­
go bydła, ale nawet i dwoje ludzi podobno stało się pastwą 
płomieni.

— * W pewnej wsi pod Trzcielem powiesił się mienny 
gospodarz, zapaliwszy poprzednio łóżko. Przechodzący spo­
strzegli dym bijący z okien domu, wybili szyby i ugasiwszy o- 
gień spostrzegli _ powieszonego gospodarza F. Nieszczęśliwego 
natychmiast odcięto i na wolnćm powietrzu przyszedł po nie-

jakimś czasie do siebie. Melancholia była podobno przyczyną 
samobójstwa, chociaż F. wcale nie wiedział, jak twierdzi, że miał 
zamar odebrać sobie życie przez powieszenie.

— * Z Inowrocławia donoszą, że w miejsce katolickie­
go księdza w tymże powiecie Terpitza zamianowano in­
spektorem szkólnym p. Kaufmann z Dobiesławia dla szkół w 
Płonkowie i Rojewie. Księdzu katolickiemu w Budzyniu ode­
brano także inspectorat szkólny a powierzono tamtejszemu bur­
mistrzowi.

— * W Pieniążkowie, w powiecie Kwidzyńskim pocho­
wano 22 b. m. miejscowego proboszcza księdza Knoppa. Zmar­
ły proboszcz Hyacynt Knopp, urodzony 1806 r.. w r. 1836 wy­
święcony na kapłana, r. 1838 został proboszczem Pieniążkowa i 
tu pracował ku ogólnemu dobru parali aż do śmierci. Czcigodny 
ten kapłan spędzając życie w cnotach i pobożności, mało dbał 
o własne potrzeby, i tylko miłość i pomoc w każdćj chwili i 
potrzebie głównem była jego życia zadaniem. Umiał to uznać 
lud pasterskiej jego powierzony pieczy i na pogrzeb swego du­
chownego przewodnika zebrał się w nieprzeliczonych tłumach 
Cześć pamięci zgasłego kapłana!

— * W Toruniu i okolicy wałęsa się podobno niebez­
pieczny zbrodniarz, nazywający się „Czarniwąs1, jak pisze 
tutejsza landratura. Regencya Kwidzyńska wyznaczyła 100 tal. 
nagrody za schwytanie zbrodniarza i odstawienie go do Torunia. 
Ów „Czarniwąs“ liczy około łat 30 lat wieku, jest wzrostu śred­
niego i silnego i ma rzeczywiście czarny wąs. (Gazeta To­
ruńska).

— * O otruciu się 231etniej kuzynki aptekarza w 
Fordonie, o którśm wczoraj krótką podaliśmy wiadomość, dziś 
bliższe odbieramy szczegóły. Nieszczęśliwa dziewczyna była 
córką właściciela dóbr W. z pod Torunia i mieszkała od dość 
dawnego czasu z matką w Nadreńskieh prowincyach. Dnia 24 
b. m. przybyła do Fordonu do swego krewnego aptekarza R., 
jak się zdaje ze stanowczym zamiarem otrucia się. Aptekarz 
ucieszony przybyciem kuzynki, między innemi mówił z nią i o 
swój aptece i o jćj urządzeniu, przyczem kuzynka szczególną o- 
kazywala ciekawość i zajęcie, mianowicie co do działania roz­
maitych trucizn. Niebawem udali się wszyscy do ogrodu a przy­
była kuzyna prosiła aptekarza, aby poszedł na pocztę i kupił jej 
bilet. Aptekarz oddalił się, dziewczyna pobiegła do pokoju, wy­
szukają klucz od trucizn i wziąwszy’dość znaczną dozę stry chiny, 
wypiła ją z wodą. Następnie udała się do ogrodu, ale już po paru 
minutach padła nieżywa z wykrzykiem: „Trzymajcie mnie!“ W 
kieszeni sukni nieszczęśliwej znaleziono karteczkę zawierającą przy­
czynę samobójstwa i" kawałek arszeniku. Dziewczyna' kochała 
się w jednym nauczycielu elementarnym, o którym bogata mat­
ka ani słyszeć nie chciała i to było przyczyną samobójstwa.

— * Na dniu 26 b. m. uzyskał rodak nasz Micliał Szur- 
miński z Wtorku pod Ostrowem, na uniwersytecie wrocławskim 
tytuł doktora medycyny i chirurgii, po złożeniu rigorosum sum­
ma cum laude i obronieniu rozprawy: „Ueber die Eierstock- 
hu moren.“

— * Edynburg. W uniwersytecie tutejszym zaszły 
nieporządki podczas instalacyi nowego rektora. Gwizdanie, tupa­
nie, rzucanie grochem itp. pociskami w sali uniwersyteckiej sprawiły 
takie zamieszanie, że nie słyszano ani słowa Przyczyną tćj nie­
chęci w tak nieprzyzwoity sposób objawionćj, była podobno ta 
okoliczność, że nowy rektor przychylnie się o przypuszczeniu 
niewiast do nauk lekarskich wyraził.

Honoraryum lekarskie niepospolite otrzymał w tych cza­
sach dr. Mac Intyre w Londynie. Pewna dama którą leczył, 
zapisała mu testamentem 4000 funtów st (40,000 złr.). '(Prze­
gląd lek.).

■— * Gryfia (Greisswald). W tutejszym uniwersytecie 
kształci się 52 Polaków, z których 46 poświęca się medycynie. 
W ubiegłem półroczu zimowem uzyskali stopień doktora nauk 
lekarskich po złożeniu egzaminów ścisłych pp. Kąsiński i Ur­
bański. (Pr. Lek.).

— * Podług zdania korespondenta Odesk. Wied., głó­
wnym powodem cholery i znacznej bardzo śmiertelności w Ki­
jowie jest napływ pielgrzymów do Ławry, liczba których do­
chodzi do 200,000 ludzi rocznie. Pątnicy ci przybywają do Ki­
jowa z różnych stron Rosyi i mieszczą się zwykle w'podwó­
rzach Ławry, sofjewskiego i michajłowskieg.i monasterów. Tu 
przepędzają większą część dnia i śpią na bruku pod otwarłem 
niebem. Powiadają, że wydatki Ławry, aby utrzymać raożebną 
czystość w podwórzach, dochodzą rocznie do 15 tysięcy rubli. 
Aby przedstawić jaki tłok, a zatem jakie powietrze w podwó­
rzach powyższych panować musi, korespondent przytacza, że w
r/iL7li rraarjlyrm /Iralii 1 -A o? ni-nnin cł- ... Z Ł,

się zjawia i odby 
Dotąd nikt nie pomyślał o urządzeniu jakiegobądź przytułku 
dla przybywających pielgrzymów, których peryodyczne przy­
bycie z łatwością obliczyć można.

-i * W Rzyiuie i prowincyi Rzymskiej, jest według spi­
su,ludności z dnia 31 grudnia 1871 r., wszystkich klasztorów 
485 (315 męzkicli i 169 żeńskich) z 4310 zakonnikami i 3928 za­
konnicami. Czysty dochód roczny 397 klasztorów wynosi 3,565,342 
lirów 75 cent.; 88 klasztorów nie podało je-zcze swoich docho­
dów. Zakonów męzkicli w Rzymie jest 112, żeńskich 53.

— * Redaktor dziennika Opinion Nationale, Adolf 
Guóroult umarł w Vichy, licząc lat 62.

— * W Chicago nowy zupełnie przyjął się zwyczaj, który 
czraz więcej się rozszerza. Rozwody bedące tam na porządku 
dziennym, obchodzą się tam z jak największą uroczystością, tak 
jak dawnićj śluby. Niedawno rozwodząca się dama wyprawiła 
wielka ucztę, na którą przybyli krewni i przyjaciele domu, skła­
dali jej jak najszczersze powinszowania i życzenia.

— * Partya szachów, do której gracze Marsylsey we­
zwali paryzkich, zakończyła się w ten sposób, że Paryżauie wy­
grali. Walka trwała 7 miesięcy; grano tylko o sumę 500 fran­
ków, przyczem jednakże robiono znaczne zakłady. 0 każdśm 
pociągnięciu uwiadomiono zaraz telegrafem ; każda strona miała 
dwa dni dla jednago pociągnięcia. W sierpniu odbędzie się w 
Paryżu wielki międzynarodowy turniej szachowy.’ Pomiędzy7 
graczami, którzy wezmą w nim współudział sa także: Blak- 
burn (Anglia), v. Vere i Steiuitz, (Niemcy), Horwitz 
(Austrya), Zukorlow (Itosya), Alben-Biliy (Stany Zjedno­
czone), prof. Rudolf Car me z Lyonu.

— * Kalendarz. Jutro w środę, dnia 31 lipca Ignacego 
Lojoli, w kalendarzu słowiańskim Zdobysława.

, Wschód słońca o godzinie 4 minut 18, zachód o godzinie 
7 minut 53. Długość dnia 15 godzin 35 minut.

Dnia 31 lipca 1648 konfederacya jeneralna w Warszawie. 
— 1819 zniesienie wolności druku w Kongresówce. — 1847 po­
wieszenie we Lwowie Teofila Wiśniowskiego i Józefa Kapuściń­
skiego.

Srciu, 27 lipca. (Pożar. — Obsadzenie wlakującej 
posady. — Lokalny inspektor szkólny). Wielkie nie­
szczęście spotkało sąsiednie nam miasto Dolsk. Około godzi­
ny 7 z rana wybuch! pożar w stajni czy chlewie należącym do 
zabudowań proboszczowskich, lub tćż jak inna wersya mówi, 
będącego własnością sąsiada. Ogień z wielką szybkością ogar­
nął wszystkie budyńkfproboszczowskie i ztamtąd przeniósł się 
dalój na domy położone przy ulicy do rynku prowadzącej. Dla 
położenia tamy coraz bardziej rozszerzającemu się ogniowi przysła­
no sztafetę o pomoc do Śremu. Tutejsza straż ogniowa wyruszyła 
około god. ’ 210 na miejsce pożaru, by nieść pomoe zagrożonym 
mieszkańcom; przytłumiono wprawdzie po wielkich wysileniach 
niszczący żywioł ognisty, ale dwadzieścia przeszło budynków sta­
ło się pastwą płomieni. Probostwo z wyjątkiem murowanego 
domu mieszkalnego spaliło się do szczętu. — Ogień prawdopo­
dobnie był podłożony. Bydło było na polu i dla tego żadna 
jego sztuka się nie spaliła.

Jak to już czasu swego donosiliśmy, zawakuje od św. Mi­
chała rb. posada technicznego nauczyciela w tutejszem girona- 
zyum, gdyż dotychczasowy nauczyciel techniczny Wagerin prze­
niesie się do wyższego zakładu naukowego w Schlawe w Po­
meranii. Skutkiem poczynionych starań otrzymał już nominacya 
na tę posadę p. Smolibocki, dotychczasowy drugi nauczyciel 
w tutejszej elementarnej szkole katolickiej, który wykształcony 
w centralnym zakładzie gimnastycznym w Berlinie, od 2 czy 3 
lat udziela naukę ćwiczeń gimnastycznych w miejacowem gim- 
nazyum. Zakład zyska w p. Smolibockim d >brą silę naukową. 
Władając obudwoma językami krajowemi, potrafi nowy nauczyciel 
techniczny z wielką dla zakładu pracować korzyścią.

Jak czytelnikom Dziennika wiadomo, odebrano inspek- 
cyą szkólną nad czterema szkołami parafii Brodnickiej dotych­
czasowemu inspektorowi szkólnemu księdzu proboszczowi w 
Brodnicy, drwi. Cichowskiemu, znanemu z gorliwości około 
dobra swych parafian i szkół przez siebie dozorowanych. Po­
wód odebrania inspekcyi jest niewiadomy. Lokalną tę inspek- 
cyą powierzono stanowczo tutejszemu nauczycielowi gimnazyal- 
nemu p. Sclilusinskiemu. Nowy ten inspektor lokalny ma 
obowiązek każdą ze czterech szkół parafiii Brodnickiej sobie po­
wierzonych zrewidować cztery razy do roku, a więc ma odbyć 
w parafii tej szesnaście szkolnych rewizyi, za co ma wyznaczo­
nej remuneracyi 96 talarów, tak że za każdą odbytą rewizyą do­
stanie tześć talarów. Szkoły te, jeśli się nie mylimy, znajdują 
się w Manieczkach, Przylepkach, Szółdrach i Brod­
nicy. Że wykonanie tej inspekcyi nad szkołami, milę i dalej 
tej od Śremu odległemi, połączone będzie z przerwą nauk w 
gimnazyum przez nowego inspektora udzielanych, a więc z uj- 

i mą czynności jego jako nauczyciela gimnazyalnego,'wątpli­
wości uie podlega.

PRZYBYLI DO POZNANIA.
Dnia 30 lipca.

HOTEL FRANCUZKI. Książe Radziwiłł z Ostrowa, Taczanow7- 
ski z Królestwa Polskiego, bracia Chłapowscy z Sośnicy, 
Karłowski z żoną z Grąbkowa, Stablewski z Zalesia, Sikor­
ski z Kosztowa, Żuchowski z Granowa, Popowski z Siera­
kowa.

HOTEL PARYZKI. Modrzejewski z Wrocławia, Bireski z Król. 
Polskiego.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Suchorzewski z Puszczyko­
wa, Kuraszewski z Chudzic, Bednarowicz z Wrześni, ks. 
Grabowski z Gdańska, Ciesielski z Buku, Matuszewski z 
Kaniszewa.

HOTEL RZYMSKI. Śniadecki z Berlina, Samicki z Gruszyna, 
Zawicki z Raszkowa, Garzowski z Krakowa, Sampławski z 
Torunia.

HOTEL BERLIŃSKI. Michalski ze Śmigla, Biliński z Wrocła­
wia, Brzozowski z Głogowa.

H >TE L DREZDEŃSKI. Grudziński z Królestwa Polskiego.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.

— * ISąka. Berlin, 29 lipca. Mąka pszenna per 10- 
kilo nr 0 ll,/,-lÓ,|, tal. nr. 0 i 1 lO5/,,-1/« I 1. rżana nr. 0 8j,-73/ 
tal. nr. Oi 1 72j-7'/« tal. na lip. 7 tal. 20 srb. pł., lip.-sier. 7 tal. 
18-17 sbr. sierp.-wrz. 7 tal. 15 sbr. wrze.-paź. 7 ul. 15,|,-14'|j 
sbr. paźdz.-listp. 7 tal. 15 sbr. pi. listopaa.-grudzień 7 tal. 17
srb.

Wiadomości giełdowe.

Giełda pnziianska, 30 lipca.
Poznańskie stare 3'/, % listy zastawne 95\ żąd. Poznańskie 

nowe 4 °/0 listy zastawne— tal. żąd. 92'/# płacono — Poznańskie 
listy rent. 95'|, tal. pi. — Pozn. 5“/0 obligacye prow. 100’8 tal. 
pł. Poznań. 6°|„ procentowe obligacye powiatowe 1007« tal. piać. 
Poznańskie 4'L °|0 oblig. pow. 91 tal. żąd.— Oblig. pozn. tuel. 
Obry — pt. Oblig. miejsk.5% 100'Ą tal. żąd. — Oblig. miejsk. 4%
— tal. żąd. Rumuuy — talar. Północno-niemiecka pożyczka 
związkowa 101 tal. żąd. — Polskie banknoty 82 tal. pł. Za­
graniczne banknoty 995/6 żąd. — Akcye Tellusa (wyłącznie dy­
widendy) (Bniński, Chłapowski i Sp.) — żąd. — Akcye Tel­
lusa (nowa emisya) 1027, żąd. — Wschodnie niemieckie akcye 
bankowe 107 pl. — Prowincyonalne wekslowe i diskontowe 
akcye bankowe 98. — Wschodnie niemieckie produkcyjne 
akcye bank. 897, żąd. — Kwilecki, Potocki i Spk. — żąd. 
3'!,»/„ Obligacye długu państwowego 91', tal. — 3°0 pożycz­
ka państwowa 977« tal. Akcye kolei żelaznej marchijsko-pozn. 
58’1,-58’lj tal. żąd.

Żyto: wypowiedziano 52’/, węcpli; na lipiec M’/, — na
lipiec-sierpień 502|3 — na sierpień-wrzes. 50'|, — na wrzesień- 
październik 50' a — na jesień 50' 6 — na październik-listopad 
50 — na wiosnę 1873 r. 50.

Okowita: Wypowiedziano 22'/,, na lip. 22'|4 — sierpień 
22'3 — na wrz. 216,, — na październik 182j3 — listopad 17’L
— grudzień 17' 3 — na kwiecień-maj 1873 w związku.

Giełda berlińska, 29 lipca.
Pszenica: per 1000 kilo w miejscu 75—85 tal. według jako­

ści żąd.; na lip. 80-73',-79 pl., lipiec-sier. 78’8-7’,-8’|, pł., sier.- 
wrze. 75’/8 wrześ.-paźd. 73», paź.-lis. 72', list.-grudz. 717, 
pł. kw.-maj 71’|,-’ ,-’|8. Zyto: per 1000 kil. 50-55 wed. jak. żąd. 
lipiec, 53',-52 pł., iipiec-sierp. 51'/,-1|,-’r płac., sierp.-wrze­
sień 51 j8-’'e wrzes.-październ. 51 pł. paźdz.-listopad 51-50’|,-’|, 
plac, listop.-grudz. 52’l8-50’/8 pł.— Jęczmień per 1000 kilogr. 
mały i wielki 44-58 tal. wedle jakości żąd. — Owies per 1000 
kil. w miejscu 37-50 według jakości żąd., lipiec 44 płacono, 
lipiec-sier. 43'j, pł., sierp.-wrzes.-wrzes.-paźdz. 43' , tal. pł. paź.- 
list. 43»/, list.-gr. — maj 43',. Groch per 1000 kilo dogot. 49 
55 tal., na paszę 44-48 tal. Rzep per 1000 kilo — tal Rzepik na 
wrzes.-paźdz.— tal. Olój rzepiowy per 100 kilogr. w miejscu 
232/3 tal. płacono; — lipiec 23‘|, płac, lipiec-sier. dito sier- 
pień-wrzesień 23’/,, wrzes.-paź. 23”|„-2 3 płac., październ-listop. 
235/R-', listopad-grudzień dito grudzień-styczeń — płacono, 
st.-luty — kw.-maj. 23" ,,-l5 ,-l”8. — Olej lniany per 100 kilo­
gram. w miejscu 267, tal. Olój skalny plac. 100 kilog. w miej­
scu 14 talar; lipiec 13 płacono lipiec-sierpień, dito. sier­
pień-wrzes. -- wrz.-paźdź. 13'/a płac, paźd.-listop. 13'|, płac, 
listop.-grud. 13’i, grud.-stycz.: —. — Okowita per 100 litrów 
100%—10000% w miej, bez beczki 22 tal. 22-14 srb., lipiec 22- 
tal. 20-8-12 srb., lip.-sierpień dto pi. sierp.-wrzes 22 tal. 16-3-6 
sbr. wrzesień.-paźdź. 20 tal. 14-12 sbr. paździer.-list. 18 tal. 18 
sbr. płac, listp.-grud. 18 tal. 2 sbr. kwiecień-maj 18 tal. 6-7 
srb. —

Giełda wrocławska, 29 lipca.
Zyto: per 1000 kilogram niżej na lipiec 57'/,-57 płac, 

lipiec-sierpień 54',żąd. sierpień-wrzes. — wrzesień-październ. 
52’|,-'i,paź.-list. 52j,-'le pł. lis-gr. 52 pł. kwi.-maj 52. — Psze­
nica: per 1000 kil. na lip. 85 żąd. Jęczmień: per 1000 kilo, 
na lipiec 491, tai. i żąd. — Owies: per 1000 kil. na lipiec
45'/, pł., na lip.-sier.------ na wrz.-paź. 40 pł. — Rzepik per
1000 kilogram, lipiec 102 pł. - Olej rzepiowy per 100 kil. 
słabo w miejscu 24'|, tal. pł.; na lip. 2323 na lip.-sierp. i sier.- 
wrzes. 22 j3 wrzes-paźdz. 23',, paźdz.-listop. i listp.-grud. 23'j3 
kw.-maj 2323 pł. 0 ko wita per 100 lit. po 100% mało zm. w miej. 
23’|„ tal. żądano 23'|3 płac, na lip. 23 na lip.-sierp. 22’ 6 tal. 
pł. sier.-wrz. 22» s- "In pł., wrz.-paź. 19’|,, pł. paźd.-listp. 17’3 pł. 
listopad-grud. 177, pl. kwiec.-maj 17’ e.

Na targu W tal., sgr i fen per 100 kilogramów, 
towar piękny średni pośledni

tal 8<- In. Uljsg. 
8 26 
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Pszenica biała 
„ żółta

Zyto
Jęczmień 

g ® 1 Owies 
■g 3 Groch 

' Rzep

C! O © 3

Rzepik zimowy

Do Kainknifcia Dziennika kursa 
ni« nadaazty.

telegraficzne

(Madeslano.)
Szczecin, 26 lipca 1872. Narodowe stowarzysze­

nie żeglugi parowcami. Szczecin — Nowy York.' Pa­
rowiec Spain z podróżnymi wysłanymi przez pana 
konsula Messing w Berlinie i Szczecinie, przrbył 
szczęśliwie dnia 20 b. m. do Nowego Yorku.
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Dnia 28go t. ni. o go­
dzinie 6 rano zakoń­
czyła swój żywot nagle 
paraliżem tknięta 

Natalia Kotecka 
w Krzyżanowie pod Śre­
mem, o czem się donosi 
wszystkim znajomym i 
przyjaciołom. (3499)

Obwieszczenie.
Wykupienie i sprzedaż 

fantów.
W sobotę dnia 26 paź' 

dziernika r. b.ostateczny jest ter­
min do wykupienia fantów, danych w 
zastaw w czasie od 1. kwietnia 
do 1. października 1871. r. 
pod numerami 56T2. do 8243. 
włącznie. (3503)

Zastawy wykupywać można w zwy 
czajnych godzinach służbowych z rana 
i po południu.

W poniedziałek dnia 28 
października r. b.

i dniach następnych odbędzie się pu­
bliczna sprzedaż fantów pozostałych 
w lokalu lombardu miejskiego przy 
ulicy Szkólnćj Nr. 10.

Poznali, dnia 25 lipca 1872.
Magistrat.

polka exa- 
minowana, 

posiadająca gruntownie muzykę w wyż­
szym stopniu — poszukiwana zaraz na 
Podole ruskie pod korzystnemi 
warunkami — przez pośrednictwo Biura 
Nauczycielskiego Heleny Nowo- 
leekiej w Krakowie, (3504» 

Ulica Floryańska Nr. 339.

Nauczycielka,
Polka, muzykalna, posiadająca języki 
francuzki, niemiecki i angielski poszukuje 
miejsca od Nowego Roku. (3480)

Uprasza się zgłosić do Redakcyi Dzień. 
1’ozn. pod lit. 14. M. O. i Nr. 3480.

POLKA,
dobrze wyi liowauo, poszukuje miejsca za

Towarzyszkę.
Bliż. wiad. na listy ir. iV. A; 36 Poznań, post. r. 

  (3491) 
Poszukuje się zaraz lub od św. Michała 

porządnej panny służącej, któraby umiała 
dobrze czesać i fryzować i znała się dosko­
nale na krawiecczyznie. Uprasza się o zgło- 
s/enia listowne pod adr. Z. Z. poste rest. 
Śmigiel. Przysłanie dotychczasowych świa­
dectw jest niezbędne. (3313)

Citurlmwi uczęszczający do 
^LlllŁLIlLl szkół tutejszych.

znajdą stół i stancyą przy najtro­
skliwszym dozorze. Bliższych wiado­
mości udzielą chętnie panowie: profe­
sor Szulc, W. ISoniarski i Lu­
dwik Kunlicl. (3486)

Nauczycielka,

Zakupuje i płaci najwyższe
ceny za klejnoty, stare złoto, 
monety srebrne i staroży­
tności (3245)

Edward Guttentag
we Wrocławiu
przy Ratuszu 20 21. (4000)

Bronisław Dreżewski
Dentysta

mieszka przy ul. św. Marcina N. 82, II p. 
Przyjmuje od 9—12 i od 2-6. i?

(3497)

Akcye zakładowe kolei żelaznych.
4 I 46’ |, pł.
4 [ 81’/, pł.
5 101’/, pł.
4 162», pł.
4 180 pł.
5 | 116 pł.
4 65% pł.
5 87 pł.
5 125% pł.
5 125 pł.

58% pł. 
82% pł.

4 95 pł.
3% 214% pł.
3’/, 191 ,pł.

A kwizgrań.-mastry ch.
1 erlińsko-zgorzelicka 

dito z pierwsz. pań
Beri, -poczdam.-magdb. 
i erlińsko-szczecińska 
( zeska kolej zaehodn. 
tB-lls.-żóraw.-gubeńsk.

dito z pierwsz. pań 
F ol. po praw. brz. Odry 

dito z pierwsz. pań. 
M archijsko-poznańska 

dito z pierwsz. pań 
D Inoszląz.-march.
Gómoszląs. kol.lit.A.C.

dito lit.B.
Wsehodniopniska kol. 

południowa 
dito z pierwsz. pań. 

Nadreńska 
dito z pierwsz. pań. 

dito lit. B. 
Starogardzko-poznańs. 
Brzesko-kijowska 
I.: zesko-grajewska 
Galicyjska Ludwika 
A i str.-franc. kolój pań. 
Ai str. półn. zachodnia 

dito kolej Rudolfa 
dito kolej połudn. 5 

W ęgiersko-gahcyjska 
VV: rszawsko-bydgosk. 4 

arszawsko-wiedeńsk. 5 
LI. biety kolój zachód. 5 
V ocławsko-warszaws. 5

5

4%
5

46 pł.
70% pł.
165 pł.
— pł.
93’,, pł.
100 pl.
79% pl.
40 pl.
110-97, pl. 
202%-1% pl. 
>30s!6-'|8 pł.
— Pł-
125%-4’|, pł.
— Pł- 
— pł.

86% pł.
1123, pł.
— Pł-

Poznań, 29 lipca 1872.

Walne Zebranie
Towarzystwa Pożyczkowego

Przemysłowców miasta Poznania
Spółka Kapisaiia

zwołuje się do lokalu Towarzystwa Przemysłowego przy 
Wrocławskiej ulicy na

Wtorek dnia 6 Sierpnia
o ósmej godzinie wieczorem.

Porządek dzienny:
1. odczytanie protokółu z ostatniego Walnego Zebrania.
2. przedłożenie rocznych rachunków i bilansu wraz z 

projektem do ustanowienia rocznej dywidendy.
3. wybór komisyi z trzech członków do sprawdzania 

rachunków.
4. uczczenie pamięci zmarłego pisarza Towarzystwa 

Pożyczkowego ś. p. Karola Ławickiego . przez 
postawienie mu pomnika.

Oddruk wyżej wzmiankowanych rachunków i projekt 
do ustanowienia dywidendy są od Piątku (llliil «g'O 
Sierpnia dla członków do odebrania w lokalu kasy Po­
życzkowej przy Starym Rynku Nr. 6. (3496)

Prezes Rady Nadzorczej
w zastępstw ie <?. Adamski,

korzystne kupno łub dzierżawy

majątków ziemskich
w Galicyi położonych, 

ku zupełnemu zadowolnieniu w każdym czasie 
uskutecznić można za informacyą agenta

E. Opinera
w KRAKOWIE

przy Moście Podgórskim Q£5ć>.
Kosztorysy przesyłają się na żądanie.

HI (3478) “ÏÎT

HEMOROIDY
LECZĄ SLE SZYBKO 

RIDYRYIAIE,
Bicz niebezpieczeństwa wpę­

dzenia wewnątrz
przez użycie Pigułek ze Scordium

Dra. LEBEL w Paryżu.
Ulica Lafayette, 113 — Cena 3 i 4 fr.

W Poznaniu w aptece p. Dra Man- 
kiewicza; we Lwowie w aptece p 
Mikolasch; w Brodach w aptece p 
Kullak; w Krakowie w aptece p. Trau- 
czyńskiego. — [90]

Ogłoszenie,
Chociaż banda złożona z cyganów i miejscowych wagabundów, która (| ■ 

dzierżawcy domenów Itoklrr w Treuen, w powiecie Grimmr-u ukradła, d:;ia 9 
we Wartien pod Szczucinem przyaresztowaną została, to przecież dotąd dziecka ods- P 
me było można; morderstwa na dziecku nie popełniono, ale krótko przed aresztów, ■' 
bandy w nocy z 8 na 9 lipca wysłano dziecko dalej, prawdopodobnie oddano je innej ban?1

Uprasza się przeto jak najusilniej wszystkich dołożyć starań celem odszul * 
pobytu dziecka, i jeżeli to inożebnem wziąść je w posiadanie i tak długo nie zani ii 
poszukiwań, aż urzętiowo nie będzie zakonstatowanem, że dziecko odnalezione™ '

bo w gazetach często nieprawdziwe podawane są wiadomości
Ojciec dziecka zapewnia temu, kto mu do odzyskania dziecka dopomoże,

500 talarów.
Aukcya na rzepak.
W środę 31 bm. po poł. o 4 

llgodz. sprzedawać będę publicznie na 
spichlerzu Calvarego przy Piaskowej 
ulicy Nr. 10| 11 (grunta Moliera) około 
P węcpli rzepaku.

Manheimer, (3492)

Królewski komisarz aukcyjny.
Po 6', trojaka

I okrasę i smolee
węgierski,

¡pprzedaje w handlu H! a bez cła taniej
HILARY STRÓŻYŃSKI

W'o dna ul. Nr. 7. __ (3495)

Dobre, odleżałe cygaraJuventud
jlty-iąc ¡to 20 Talarów poleca (350i>)

T. Łoziński.
Prawdziwy

najpierwszy Polski Skład
krajowego 

i zagranicznego
od przeszło dwóch lat tu w Poznaniu 
¡siniejący znajduje się u (3449)

Józefa Przybylskiego
Rynek Nr. 4.

Kantor w sklepie.

Posiadłości wiejskie
różnej rozległości, w IV. Ks. Poznańskiem, 
korzystnie położone wskaże chęć kupna 
mającym Gerson Jarecki,

(3244) Poznań, Magazynowa ul. 15.
wszelkie cierpie­
nia nerwów«-

żdej chwili ustę­
pują po użyciu pigu­
łek auti - newralgij- 

nycli dra CRONlER. Skład w Paryżu w 
aptece p Levasseur, rue de la Monnaie 10, 
w Poznaniu w aptece dra Mankienl- 
eza, w Warszawie w składzie towarów 
aptecznych pp. Galiców i Spiessa.

8491

Uprasza się o jak największe rozszerzenie tego ogłoszenia i każdemu ktnh 
pobycie dziecka chciał udzielić wskazówek — na żądanie zapewnia się jak .D
milczenie. Doniesienia o pobycie dziecka należy w nagłych razach przesyłać do naiffl 
sz^go urzędu policyjnego, w innych razach do królewskiej prokuratoryi w Szczecinie

Rysopis dziecka:
Nazwisko: Anna Bókler, urodzona w Treuen, w powiecie Grimmen . 

wodzie rejencyjnym Stralsundzkim. raina. ’ 01
Wiek: 4% roku. '
Postawa: wie'ka.
Oczy: niebieskie.
Czoło: okrągłe.
Kolor twarzy: opalona od słońca.
Włosy: jasno-blond, na karku krótko ostrzyżone.
Nogi i ręce: małe.
Szczególne znamiona: blizna pod brodawką lewśj piersi.

Grimmen, 18 lipca 1872,

von Keffenbrinck,
Radzca ziemiański.

Skutkiem połączenia handlu mego z handlem brat] 
odłożyłem pewną część (3447)

modnych artykułó
■a wypraedaż,

które po nader nizkich cenach polecam.

IMALI 5

Ostdeutsche Producten-Bank
W i*OZII«llill

poddał swój

W^skład mierzwy-"W
kontroli rólniczo-chemicznej stacyi, uwiadamiamy o tern, zwracając uwagę, że stacya ta jest zobowią­
zaną na mocy kontraktu, analizować bezpłatnie mierzwy przez bank odbierane.

Curatorium roln.-chemicznej stacyi na W. Ks. Poznańskie.
Próby mierzwy w dniu 26 b. m. ze składu Ostdeutsche Próducten-Bauk składają się, jak to 

analiza wykazała, z następujących pierwiastków:
z superfosfatu z król. pr.

chem. fabryki w Schónebek z superfosfatu z spodium
Kwasu fosforowego w całości 
z tego rozpuszcz. we wodzie 
azotu ..................................

Krajowe obliąacye pierwotne.

Akwisgr.-mastr. T emis.j47,i 92’, pł.
dito II emis
dito III erais.

Berlińsko-zgorzelicka 
Berl.-poczd.-magdeb. 

lit. A i B. 
lit. C.
lit. D.

Kolon. - mind. I emis.
dito II dito
dito 11 dito
dito III dito
dito III dito
dito IV dito
dito V dito

Marchijsko-poznańska
Magdcl)-ha bersztacka

dito z r. 1865 
dito z r. 1870 

Górnoszlązka litera A.
dito
dito
dito
dito
dito
dito
ditt

litera B. 
litera C. 
litera D. 
litera E. 
litera F. 
litera G. 
litera 11.

25. 37%..............................16. 64%
21. 63 13. 38

z mąki kościanej 
. . 22. 780 0

3. 96

Dr. ED. PETERS.
Kurs papierów na giełdzie,

Berlin, di-da 29 lipca 1872.

99 pł. 
99 pł. 
— Pł-

Górnoszl. stareg.-pozn. 4 91 pt.
dito II emisya 4% — Pł-
dito III emisya 47, — Pł-

Wsch.-prus. kol.połudn. 5 101'!, pł.
dito litera B. 5 101’)« pł.

Kol.po praw.brzeg. Odr. 5 1027, żąd.

Zagraniczne obligacye pierwotne

dito małe
967, pł.
96% pł.

Niemieckie papiery.

4 
|4 
i5
47,
5

Górnoíl. hrzegs..-niska 
dito koźlo-bogumiń. 

dito 111 ernisya 
dito IV ernisya !
dito IV ernisya |

— Pł- 
91 % pb 
98% pł.
— pł- 
1037, pł.

4 ¡91% pl.
(4 — pł.
47, 99 pł.

91 pł.
91 pł. 
1017, żąd.

47, 997, pł. 
4'/,i 997, pł.
5 I 1007, pł. 

— Pł- 
— Pł-
- Pł- 
— Pł- 
83% pł. 
99% pł.
99 źąd.
99 żąd.

— Pł- 
98% żąd. 

4'/,i 98% żąd.
5 |102% pł.

r3%
(4
¡4
¡37,
4%
4%
,47,
4’/,

14
'47,

Charkowsk.-azowsk. 15 
Central Pacific. ¡6
Allabama i Cąttanooga 8 

iChicago-Southwestern ¡7 
dito małe 5

Cłiarkow-kremencz. ¡5 
Gal. kolej Karola Lud w. ¡5 

dito II emisya ¡5 
dito III emisya ¡5

Jelecko-orelska 5
Jelecko-woroneżka ¡5 
Kozłowsk.-woroneżka ¡5 
Kursko-Charkowska ¡5 
Kursko-Kijowska 5 

dito mała ¡5
Lwowsko-czerniejow«. 5 

dito II emisya ¡5 
dito III emisya ¡5

Moskiews.-riażańska 5 
Moskiews.-smoleńska ¡5 
Austr.-franc. kolój 3 
Węgiers. kolej wschód.¡5 
ltiażańsko-kozłowska ¡5 
Szujsko-iwanowska 5 

dito mai. 15
Warszawa.-wied. II em.15 

dito małe 15

— Pł-
I 877, pł. 
i 63 pł.

91% pł.
— Pł- 
95 pł.
95 pł.
92 pł.
90% żąd.
94% pł.
92 pł.
96% dl.
94% pł.
96'Z, pl.
96' 9 pł.
727, pł.
83 pł.
75 pł.
99 pł.
947 , pł.
290% pł.
74’ , pł.
967, pł.
95'/, pł.
— żąd.
96% pł. i żąd. 
96’/, pl.

Dobrow. poż. państw. 
Pożyczka państ. zr.1859 
Obligi długu państwa 
Prem. poż. pańs. z 1855 
Bisty zas. wscli. prns. 

dito
dito 
dito

Pomorskie listy zastaw 
dito 
dito

Poznańskie (nowe) 
Szląskie

dito lit. A. 
dito nowe

Zachodnio -pruskie 
dito
dito
dito
dito

II serya 
dito

Bisty rent, pomorskie 
dito poznańskie 
dito pruskie 
dito szląskie

5
47,
5
37:
37:
37:
4
47,
5
37,
4
47, 
4 
37: 
4 
4
37,
4
47,
5 
4 
4 
4 
4 
4

100% p!. 
101', pł. 

pi.
«O’ , pł. 
121% pł. 
85 pł. 
94% pł. 
100’/g pł.
100 pi 
827, pł. 
92 pł.
101 % pl. 
927, pl.
— Pł-
— Pł-
— Pł- 
82% pł. 
917, pł. 
100% pł. 
104 pł.
— Pł- 
96% pł. 
947, pł. 
95% pł. 
96% żąd.

Zagraniczne papiery.

Austr. renta sreb. 
dito papier, 
dito losy z 1854.

j dito 1o»yzl860

¡4%,64%-'|, % pl. 
|47,|ó87,-’g u. pł. 
14 87 pł.
I— (93 nlt. pł.

Rynek
«3. Robert Schmidt

(dawniej Antoni Schmidt.)

Podróż, i emigrantówu da Ameryki póhiwcnlj 
wyprawia ze Szczecina (jMk do Nowego Yorku
po jak najtańszych cenach pomocą bałtyckiego Lloyda ze

Szczecina (parowce po-cztowe A. 1)
Każdej bliższej wiadomości udziela jak najchętniej

O, v. «fanuszklewica w SzczecinieUollwcrlŁ
Król, pruski konces. ajent jenerany. (2‘>74)

Kilka set kwiatów,
pomiędzy niemi kilka drzew
pomarańczo wy cli, 

oleandrów% kaktu­
sów etc. z cieplarni Smogulec- 

Jkiej sprzedawać będzie przez publiczną
licytacją dnia 5 Sierpnia rb.

przed południem podpisany zarząd dominialny. (3349)

Dom. Smogulecka Wieś
pod Gołańczą — stacya kolei żelaznej Białośliw.

Donoszę Szanownej Publiczności, że mam :
ekonomów, pisarzy, kucharzy 
ogrodowych. służących, gtospo- 
dynle, panny służące, kucharki
itd. Jezuicka Ul. Nr. 8

(3501) Maciejewska,
S-CBń OBldfcflBB w młodym (wieku, hmoiiosii Polak; żonatyi bez. 
dzietny poszukuje odpowiedniego miejsca w 
każdym czasie Świadectwa na żądanie nadeśle. 
Zgłoszenia na ręce P. Jankiewicza w 
Gostyniu. Hotel Francuzki. (3477) 

Dom. Skoraezew pod Xiążem 
potrzebuje zaraz kucharza bez żony. 
Zgłoszenia osobiste będą tylko uwzglę­
dnione. (3484)

Ogrodnik, żonaty, obeznany jak najdo­
kładniej w swej sztuce, a osobliwie z hodo­
waniem roślin exotycznych i ulubionyh karłów 
francuskich, poszukuje miejsca. M. M. post, 
restante Oborniki. (3494)

Ogrodnik
żonaty, bez familii, wolny od wojsko­
wości, obeznany we wszystkich sztukach 
wyższego ogrodnictwa; — dotychczas 
jedynie zajmujący stanowisko we wyż­
szych zakładach ogrodowych, szuka od 
Igo października r. b. inuego umiesz­
czenia. Zamówienia oczekują się w 
frankowanych listach poste rest F. O. 
Swarzędz. ,34931

Poszukuję od 18° sier­
pnia (3488)

J. N. Leitgeber.

Drukiem i Nakładem drukarni J. I, Kraszewskiego (Dr. W. Dębiński) w Poznaniu.

Austr. losy z 1858 5 i 16’, źad.
dito losy z 1864 — 89’-', pł.

Rosjsk.polsk.oblig.skar. 4 77 pi.
Pols, listy zast. III em. 4 76 pł.

dito novo ¡5 i 76 pł.
Pols. list li < , i lac-. jn. i 6-4’|, żąd.
Ameryk, poż.cz. 1382 6 ; (95 pi.

dito 188 6 i '98% u. - pł.
dito 96 pł.

Ros. list.zist. na grunta i) 92% pł.
Rumuńska pożyczka 98', m. 99 pł.
Ruin, oblig. kol. żel. — P1-
Renta francuzka 5 82', ul. — pł.
Włoska renta 5 677,-7, nlt.
Pożyćz. turecka z r.1885 ó 51%-% ult.,51%

dito zr.!869¡6 61 ult. p.

Akcye bankowe i banków kredytowych.

Pow. bank depozyt. 5 97 pł.
Berlins, stowarz. handl. 4 155’/, pł.
Berliński bank 4 126’1, pł.
Berlińs. bank lombard. 5 947, żąd.
Berlińs. bank meklers. 4 121 pł.
Berlińs. bank meklers. — — Pł-
oroduktów 5 113% pł.
Wrocław, bank dyskon. 4 136 pi.

dito wekslowy 4 139 pł.
Gdańsk, stów, bankowe 4 102 pł.
Gdański bank prywat». 4 — I>ł-
Darmstadzki bank 4 190% pł.
dto zwany Zettelbank 4 114 pl.

Desawski bank kredyt. — 147, pł.
Niemiecki bank naród. 5 103% pł.

dito dito Unii 4 1187, pl.

Hamburga, bank handl. 
Gotajski bank kredyt. 
Hanowerski bank 
Heski bank ¡4
Królewiecki bank stów. ¡5 
Kwileekiego i Sp. bank 5

Magtleb. stów, bankowe' 4 
Magdeb. stów, mekler. 4 
Magdeb. bank pry w. ¡4 
Meinigski bank kredyt. 5 
Austryack.zakład.kred. 5 
Austr.-niemiecki bank ¡4 
Wschodnio-niem. bank ¡5 
Ostdeutsche Produk. B. 4 
Poraors. bank. ryc. 4 
Poznans, bank prowinc.|4 
Pruski bank akcyjny 5 
Pruski bank akc. eentr. 5 
Prowinc. stów, dyskont. 4 
Szląskie stowarz. bank. 4 
Szczecin, bau.i stowarz.i

265 pł.
124 pł. i żad. 
1137, żąd.'
108 pl.
95’/9 pł. 
111-1067, pl- 
108’/, pl.

117 pł.
¡134 pl.
; 107 pł.
¡154 pł.
199' pl.

¡1227, pł.
107 pl. i żąd 
897, pl.
110 pł.
114 pł.
193'/, pł.
123% pl.
151 pl.
171 pl.
101 pł. '

Moneta w zlocie, srebrze i papierach^
Ti3% pl.
9. 7’, pł.
5. IO’/, pł. i żą 
5. 16 pł.
1. 117, pł- 
462% żąd. . 
29. 20 p ..
99’/, pł.
90»jlo pł.
817, pł. 

;79’/a pł.

Imperyały
Dolary
Złoto w sztab.funt celn. 
Śrebra funt celny 
Zagranicz. noty bank. 
Austryack. noty bank. 
Rosyjskie noty bank. 
Francuskie noty bank.
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